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(zyny Niemie( a słowa kanderza Hitlera 
Niemcy nie pozwoliły chórow'i polskiemu z Pogranicza na przyjazd do Polsk! 

T o ruń (Tel. wł.) Radiosłuchacze 
z całej Polski oczekiwali z dużym za­
interesowaniem występu chóru mie­
szanego Młodzieży Polskiej z Niemiec, 
ze wsi Zakrzewo pod Piłę.. 

Koncert miał się odbyć wczoraj, w 
niedziel ę przed mikrofonem rozgłośni 
toruńskiej o godz. 15,10. 

przed rozpoczęciem audycji, że zapo­
wiadany występ chóru mieszanego 
młodzieży polskiej z Zakrzewa nie od­
będzie się, gdyż Niemcy nie udzielili 
chórowi polskiemu zezwolenia na 
przyjazd do Polski. Zamiast występu 
chóru polskiego z Niemiec nadane zo­
stały pieśni polskie z płyt 

Po zakończeniu koncertu 
spikerka toruńska przesłała 
rodakom z Ziemi Złotowskiej 
ne pozdrowienie. (lz) 

* 

z płyt, 
naszym 
serdecz-

Nieprzybycie chóru polskiego z Za-
krzewa do Torunia z powodu zakazu 

PonieclzfałelC, dnia I lutego 1931 

Od dzisIaj pncząwszy, 
"Orędownik" nie jest 

antydatowany. 

władz niemleckich, nastQpno właśnie 
teraz, gdy w całym świecie brzmi, je­
szcze słowa sobotniej mowy kanclerza 
Hitlera o serdecznych stosunkach, 1,­
czQcych rzekomo to państwo z naszym 
krajem oraz o konieczności przyznania 
swobód kulturalnych mniejszośclo. 
narodowym. 

Można sobie wyobrazić zdumienie 
słuchaczy;, gdy spikerka rozgłośni to­
ruńskiej zmuszona była oznajmić 

Strajki w Malrolkko 
francuskim 

Bronisław (zech mistrzem naniarskim Polski 
Casablanca. (PAT) Ponowna 

fala strajków ogarnęła całe Marokko. 
W szystkie większe przedsiębiorstwa 

już strajkuję. lub też zagrożone sę. 
strajkiem wobec żą.dania podwyżki 
płac robotniczych. Praktykowany na­
dal jest system okupowania warszta­
tów pracy. Na kopalniach fosfatu w 
Kourigba zastrajkowało około 2000 ro­
botników tubylczych, nie dopuszczaję.­
eych nikogo d pracy. 

W i s ł a. - Mistrzostwo Polski zdo­
był p·o zaciętej walce stary "wyga" i 
nasz stały już reprezentacyjny zawod­
nik Bronisław Czech, który po niedziel­
nym konkursie skoków do kombinacjl 
wysunął się w ogólnej punktacji zde­
cydowanie na pierwsze miejsce. 

"Bronek" ograniczył się w tych za­
wodach do murowanych skoków. 
Pierws·zy skok mial 41,5, drugi już 
krótszy 39,5. Ale oba były ustane i wy­
starczyły Czechowi do zajęcia pierw­
szego miejsca. 

Najdłuższe skoki w konkursie do 
kombinacji miał Stanisław Marusarz, 
który skoczył dwukrotni.e po &7,5 m. 

Drugie miejsce z.a nim zaję.ł jego brat 
Andrzej skokami 42 i 44,5. Trzecie przy­
padło w udziale zaw{)dnikowi Wisły 
Gut-Szczerbie, który skoczył 39 i 42,5 m. 

Na dalszych miejscach uplasowali 
się zawodnicy Wisły Dawidek (39 i 39 
m) oraz Wnuk 37 i 42,5 m. 

Na ogół podkreślić należy sukces 
Sekcji Narciarskiej Tow. Tatrzańskie­
go, która zarówno w skokach jak i w 
kombinacji oraz w punktacji ogólnej, 
a nawet w otwartym konkursie skoków 
p{)trafiła zd·ecydowanie zdystansować 
swoję. groźną. rywalkę "Wisłę". 

W ogólnej punktacji do kombinacji 

pierwsze miejsce i mistrzostwo Polski 
zdobył Bronisław Czech z notę. 452.3 
(SNTT), 2) Andrzej Marusarz (SNTT) 
435.6 p., 3) Stanisław Marusarz 425 P .. 
4) Dawidek 404.7 p., 5) Wnuk (Wisła) 
393.8 p., 6) Gut-Szczerba 383.9 p. 

Otwarty konkurs skoków wygrał 
Stanisław Marusarz z notę. 23& p. (sko­
ki 52 i 52.5 m), 2) Br. Czech 226 p. (47 
i 46), 3) Kolessar (Wisła) 213.5 (47.5, 
48.5 m), 4) ' A. Marusarz 211.3 p. (38.5, 
50.5), 5) Orlewicz (Wisła) 209.1 (48, 
48.5 m), 6) Wnuk 207 p. (47.5, 47 m). Na 
wyróżnienie zasługuje wynik Wnuka, 
który dopiero po raz drugi stanę,ł do 
oficjalnych zawodów. 

W zwię.zku z agresywnym stanowi­
skiem strajkują.cych, władze wydele­
gowały na miejsce dwie kompanie pie­
choty oraz posiłki żandarmerii z Ca­
sablanki 

W Fezie strajkuję. wszyscy pracow­
nicy budowlaiti i autobusów. Przebieg 
strajku na ogół spokojny. 

UroczystOŚCi korporacyjne 
w Poznaniu 

lamie(ie śnieżne utrudniajij komunika(je 
Do Poznania zjechały doelegacje 

polskich korporacyj akademickich ze 
wszystkich środowisk, w których znaj­
duję. się wyższe uczelnie, jak Cieszyn, 
Gdańsk, Lublin, Lwów, Warszawa i 
Wilno. Zjazd w Poznaniu odbył się z 
okazji różnych uroczystości korpora­
cyjnych, m. i. z racji jubileuszu K! 
.,Chrobria'·. 

W sobotę po południu przyjechały 
korporacje lwowskie, które zostały ser­
decznie powitane i przyjęte przez po­
znańskich korporantów. Inne środowi­
ska zjechały w niedzielę w godzinach 
rannych, również seredcznie podej­
m{)wane. 

W zwię.zku z uroczystościami od­
była się w niedzielę o godz. 10 w kapli­
cy Nowego Domu Akademickiego msza 
św., którą odprawił ks. Krause. W mszy 
św. uczestniczyły korp<lracje poznań­
skie z pocztami sztandarowymi, a de­
legaci poszczególnych korporacyj z in­
nych środowisk w uroczystych szar­
fach. Na zakończenie odśpiewano "Bo­
że coś Polskę". 

W dniu dzisiejszym wszyscy przy­
byli delegaci jak i miejscowi k9rporan­
ci wezmą., na specjalne zaproszenie, u­
dział w XVII balu "Bratniej Pomocy' 
Studentów Uniwersytetu Poznańskie-
~. ~J 

War s z a w a. (TeJ. wł.) Z całej 
Polski nadchodzę. wiadomości o za­
wiejach śnieżnych, jakie w znacznym 
stopniu utrudniły komunikację w 
kraju, w niektórych zaś miejscowo­
ściach wogóle ją uniemożliwiły. 

W stolicy zawieja zasypała śnie­
giem szyny tramwajowe, potworzyła 
zatory na jezdniach, tak Że musiano 
wysłać na miasto kilkanaście solarek 
i pługów odśnieżających. Niezależnie 
od tego Zakład Oczyszczenia Miasta 
uruchomił 25 samochodów ciężaro­
wych dla wywó-zki olbrzymich stert 
śniegu, który usuwają zaangażowani 
w tym celu bezrobotni. Oczywiście w 
krótkim czasie nie dało się usunąć 
śniegu, to też komunikacja tramwajo­
wa odbywała się z opóźnieniem. Nie­
jednokrotnie na liniach tworzyły się 
duże zatory z wozów. 

Na szosach podwarszawskich za­
spy śnieżne dochodziły miejscami do 
grubości 2-3 metrów, powoduję.c np. 
na szosie Skierniewice - Grochów 
przerwę w komunikacji autobusowej 
na odcinku" km. Wszystkie autobu­
sy dalekobieżne nadeszły do Warsza­
wy z dużym opóźnieniem, bo docho­
dzę.cym do 2 godzin, inne zaś, aczkol­
wiek kursuję. według rozkładu, jednak 
opóźniaję. się. Autobusy powiatowe 
zaopatrzone zostały w łopaty do od­
garniania śniegu. 

Pocię.gi zarówno podmiejskie, jak i 
dalekobieżne przybywaję. do Warsza-

Dodatek powieściowy w numerach 
poniedziałkow~[h "Orędownika" 
Postanowiliśmy wprowadzić z dniem dzisiejszym dodatek powieścio­

wy do numerów poniedziałkowych "Ortdownlka". Zaczynamy od znakoml­
tej powieści pt. "Jestem Umarły". Nast,pny arkusz znajd, Czytelni~y w nu­
merze poniedziałkowym na 8 lutego. Zwracamy uwag" Iż zmlenUlsmy nie­
co format nowej powieści na łatwiejszy do oprawy. Wprowadzenie nowego 
dodatku powieściowego przyjM ~ .o1t4t~." _ ~ •• ł».u~_ X 
dużym zadowoleniem. .- - . - - - .-

wy z dużym opóźnieniem, natrafiaję. 
bowiem na swej drodze zatory śnież­
ne, jakie usuwa się przy pomocy środ­
ków mechanicznych, jak i robotników. 

Również i z prowincji nadchodzę. 
wieści o niezwykle utrudnionej komu­
nikacji. 

W Krakowie oprócz zmobilizowa­
nych robotników i całego taboru sa­
mochodów i kilku tysięcy dozorców 
domowych pracuje 500 bezrobotnych 
i 100 wynajętych furmanek. Ruch au­
tobusowy częściowo został wstrzyma­
ny. Pocię.gi przybywaję. do Krakowa 
ze znacznym opóźnieniem. 

Nie lepiej jest we Lwowie. I tu 
komunikacja kolejowa i autobusowa 
natrafia na poważne trudności. Dyr. 
kolejowa, aby zabezpieczyć komunika­
cję, uruchomiła wszystkie pługi. W 
Olkuszu musiano przerwać ruch auto­
busowy na wszystkich liniach, prze­
rwano również lekcje w szkołach. 

W Wielkopolsce śnieżyca nie spo­
wodowała jakichś specjalnych ograni­
czeń w ko...'Uunikacji. Ruch autobuso­
wy odbywa się normalnie, tak samo i 
podmiejski ruch kolejowy. Tylko da­
lekobieżne pocią.gi przybywaję. do Po­
znania ze znacznym opóźnieniem. 
Wczoraj np. pociąg warszawski nr. 
1313, przybywający do Poznania o go­
dzinie 7,28ź opóźnił się o 214 minut. 
Również i szereg innych dalekobież­
nych pocię.gów z dyrekcji krakowskiej 
i katowickiej nadeszło do Poznania 
poważnie opóźnionych. 

Na kolejaCh mrozy utrudniaję. prze­
de wszystkim niedopuszczanie do za­
marzania zwrotnic i hamulców przy 
wagonach. Pełna poświęcenia jest 
ciężka i odpowiedzialna praca koleja­
rzy, którzy w trzaskają.cym mrozie 
muszl). nieraz całę. dobę czuwać, by 
przeprowadzać opóźnione pocię.gi po­
przez śnieżyce i zaspy do wyznaczone­
go celu. W obeenych warunkach na. 
kolei nie ma mowy o przestrzeganiu 
godzin pracy i wszyscy kolejarze czyn­
ni są dniem i nocą, by chociaż w ra­
mach ograniczonych, zapewnić mimo 

wszelkich przeciwności dow6z żywno­
ści i opału do miast i transport osób. 

L w ó w (P A T) Sytuacja na kole­
jach w dyrekcji lwowskiej ulegla w cię.­
gu niedzieli znacz.nej poprawie. Pługi 
śnieżne oczyściły już w zupełności tra­
sę, tak że pocią.gi w tej dyrekcji kur­
suję. normalnie. Natomiast pocil).gi 
przychodzą.ce z innych dyrekcyj a. w 
szczególności krakowskiej i radom­
skiej mają. jeszcze dość znaczne opó­
źnienia . 

Pocię.gi warszawskie miały w ni&­
dzielę opóźnienie do 120 minut. Po­
cię.g ranny z Warszawy do Lwowa zo­
stał skierowany w Lublinie nie przez 
Rawę RuskI). - Rejowiec, lecz przez 
Rozwadów - Przeworsk - Przemyśl, 
gdyż na linii Rejowiec - Rawa Ruska 
między stacjami Zawada - Ruskie 
Piaski utworzyła się wielka zaspa, któ­
rą. od razu nie dało się przebić. Pod 
wieczór zaspę usunięto i pociąg na tej 
linii kursują normalnie. 

Komuni'kat meteorologIczny 
Wczoraj w godzinar.li popoludniowyeh 

jut. w całej niemal Polsce nastąpiło roz­
pogodzenie i znacznie osłabła siła wiatru. 
Temperatura o godz. 14 wynosiła: -7 st. 
w Helu, - 10 w Kaliszu i Pucku, - 11 
w Gdyni i Zakopanem, -12 w Grudzi,,­
dzu, - 13 w Poznaniu i Suwałkach, -14 
w Wilnie i Kielcach, -15 we Lwowie i 
Pińsku, -16 w Warszawie i Łodzi, -17 
w Tarnopolu i Dęblinie, -18 w Lublinie. 

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dn. 1. 2. 37: Na Wileńszczy!nie, 
Polesiu i Podlasiu wzrost zachmurzenia 
i miejscami drobny opad śniet.ny. Mróz 
nieco ltejszy. Słabe wiatry północne. 

W pozostałych dzienicach naogół je­
szcze dość pogodnie i mroźno przy sła­
bych lub umiarkowanych wiatrach 
wschodnich. 

Ostatnie wyni'k·i hokejowe 
AZS - Ognisko .:0 

Cracovia - Pogoń 6:2 
W~a1!lfi~ką - ŁKS 5:0 

s 



P-eśdarze Warty pokonali IKP Łódź 9:7 
189.100 p. ł\fislrzynią 'świata została: 
Norweżka Schon.- Nielsen z 207.563 p., 
2. Synniiv Lie 213.260 p., 3. Lesche (Fin) 
215.133 p. 

W wszystkich biegach niedzieli padły 
rekordy światowe, a między nim i stary, 
bl) datujący się z 1914 r. rekord na 1500 m 
Mathisena (Norw) - 2:17.4, lctóry popra­
wiło trzech zawodników. Wyniki biegów Ł ó d ź. - Oczekiwane z wielkim za­

interesowaniem zawody pięściarskie 
o drużynowe mistrzostwo Polski po­
między starymi rywalami, mistrzami 
Poznania i Łodzi, zakoiiczyły się zwy­
cięstwem Warty w stosunku 9:7. 

Spotkanie było niezwykle ciekawe 
i emocjonujące, jednakże nie stało na 
wy okim poziomie. 

Obie drużyny kładły najWiększy na­
cisk na zdobycie cennych punl{ów, co 
właśnie nadało spotkaniu charakter 
typowej walki o punkty. Każdy po­
szczególny start był konsekwentnym 
wysiłkiem obu zawodników w celu 
zdobycia przewagi punktowe-j;· był.a. 
to praca ambitna przez cały czas walki 
i silna wola zwycięstwa. 

Jako całość drużyna Warty wypadła 
korzystniej od Łodzian. Technicznie I 
taktycznie poznaniacy przewyższali go­
spodarzy, co przyniosło im w rezulta­
cie zasłużone zwycięstwo. Łodzianie 
nadrabiali braki techniczne wielką am­
bicją. i pracą, jednakże padali ofiarami 
własnego tempa, którego nie umie~i 
r.ozłożyć na wszystkie starcia. 

Juz przed rozpocz~cioem spotkania 
wielkie poruszenie na sali wywołał:}. 
wiadomość, iż wbrew utrzymywaniU 
do końca faktu przyjazdu do Łodzi 
Kajnara, zawodnik ten nie przybył na 
zawody. Nic dziwnego, że sympatia 
widowni dla Warty prysła całkowicie. 
Przy ukazlłiniu się na ringu Sipińskie­
go posypały się nawet mniej lub wię­
cej zgryźliwe epitety pod adresem 
gości. 

Gorączkowy stan widowni powięk­
szały jeszcze wyniki poszczególnych 
walk, zmieniające stale ogólny stan 
punktacji. Przy tym stronniczość lo­
kalna potęgowała gorącą atmosferę, 
której rezultatem były różne ostre 
okrzyki pod adresem. sędziów. 

Start Chmielewskiego nie wypadł 
po myśli Łodzian, którzy oczekiwali 
zwycięstwa przez k. o. Poza kilkoma 
przebłyskami Chmielewski wobec do­
brego Szułczyńskiego nie mógł więcej 
pokazać i ZWYCiężył tylko na punkty. 

Również Pietrzak, a przede wszyst­
kim Kubiak, rozczarowali widownię 
zupełnie. Pierwszy, idąc początkowo 
zupełnie dobrze, nie -obli czył sił na 
wszystkie starcia, to też, gdy. przyszło 
trzecie, nie istniał prawie na ringu. Ku­
biak natomiast poszedł na wymianę 
ciosów z de.biutantem Białeckim i po 
otrzymanui przypadkowego prawego 
sierpa był gotów. 

Popiel.aty w walce z Sobkowiakiem 
zdobył poklask obecnych. Do walki 
stanął bez tremy, ustępując swemu 
przeciwnikowi rutyną i techniką. Od­
bierał dużo, lecz i odgryzał się, wyka­
zując dużą wytrzymałość. 

Również Spodenkiewicz i Czesław­
ski nie zawiedli. Pierwszy, zastępując 
chorego Bartniaka, wyraźnie poprawił 
się. W Koziołku miał groźnego prze­
ciwnika, lecz walkę powinien był wy­
:grać. 

Najlepszym zawodnikiem Łodzi był 
·Woźniaklewicz. W j~go porażkę nikt 
-nie wierzył. vValka jego z Sipińskim 
prowadzona była wśród niemilknącej 
-wrzawy. DOPing publicżności nie był 
·'jednak konieczny, gdyż Woźniakiewicz 
:wygrał i to wysoko na punkty. 

Dramatyczną była walka w wadz3 
półśredniej między Jareckim i Dur­
,kowskim. Obaj technicznie równi. Obaj 
·byli na chwilę na deskach, obaj wy­
mieniali niebezpieczne ciosy, przeważ­
_n ie celne i obu groziła przegrana przez 
k. o. Jednakże łodzianin w trzecim 
starciu zdobył przewagę, zapewniającą 
mu· zwycięstwo. To też przyznanie 
zwycięstwa Jareckiemu wywolało na 
widowni długo niemilknące protesty. 

W drużynie Warty Sobkowiak nie 
wysilał się, będą.c o klasę lepszy od 
przeciwnika. Przeważał stal~ i wygrał 
zasłużenie, posyłając w drugim starciu 
Popielatego dO czterech na deski. Ko­
ziołek ró,;vnież był lepszym i zadziwiał 
widownię bogatym repertuare.m cio­
sów Vogt pokazał swą. słabą stronę 
tym, że nic nie ulllie lewą. Na przegra­
ną nie z.aslużył. SipillSki wydawal się 
być be-zradnym w walce z vVoźniakle·­
wiczem i przeważnie szedł do zwarcia, 
przetrzymując. S7Ułczyński zadziwił 
swą formą. Chmiel'ewski nie zrobił na 
nim wrażenia. Szedł odważnie i swo­
ją taktyką doprowadził przeciwnika do 
zmęczenia i choć w drugim starciu był 
dwa razy na deskach, walkę przegrał 
na punkty i pokazał klasę. Szymura 
przez pierwsze dwa starcia walczył de­
fen~nvnie, a w trz·ecim starciu \\'ięce~ 
wypocz~Ly, przeważał zdecydowanie. 
Białecki, będąc surowym pięściarzem, 
traf ił na Słaby dzień swego łódzkiego 
przeciwnika. Wykorzystując niezarad-

ność Kubiaka, w dmgim starciu posłał 
go do sześciu na deski, poczem silnie 
krwawiącego J{ubiaka sędzia odesłał do 
rogu, przegrywając walkę. W ten SP07 

sób dwa mało spodziewane i tym cen­
niejsze, w decydujące o zwycięstwie 
w spotkaniu punkty zdobyła Warta. 

Wyniki poszczególnych walk były 
następujące: 

W muszej Sobkowiak zwyciężył Po­
pielatego; 

w koguciej Koziołek nie rozstrzy­
gnął walki z Spodenkiewiczem; 

V()gt prz-egrał na punkty z Czesław­
skim; 

w lekkiej Siplński przegrał na 
punkty z Woźniakiewiczem; 

w półśredniej Jarecki wypunktował 
Durkowski~gi) ; 

w średniej Szułczyński uległ na 
punkty Chmielewski,emu; 

w półciężkiej Szymura pokonał Pie­
trzaka na punkty; 

wreszcie w ciężki-ej Białecki otrzy­
mał zwycięstwo przez techniczne k. o. 
w c;1rugim starciu nad Kubiakiem. 

"'.f ringu sędziował p. Lewicki z 
Grudziądza, a na punkty p. Słabicki z 
Warszawy. 

Publiczności okolo 2 tysiące. 

bylJ następujące: 1500 m panów 
1. Staksrod (Norw) 2:14.9, 2. Egnestangen 
(Norw) 2:15.0, 3. Kroog (Norw) 2:17.3. -­
Bieg na 1000 m pań - 1. Schon - Nielsen 
(Norw) 1:38.8 (nowy rek. świat., dawny -
1 :42.3 należał do Ameryl{anki Kid I<lein), 
2. Lie (Norw) 1:42.2, 3. Leschke (Fin) 
1 :44.9. Bieg na 5000 m pań - 1. Nielsen 
9:28.3 (dawny własny rekord wyno.si~ 
9:58), 2. Lie 9:29:6, 3. Lescbke (Fm) 
9:37.8 (rek. f.), -4. Rogger (Szwajc) 9:51.5 
(r. KW.). - Mistrzostwa zakończyły się 
więc generalnym sukcesem Norwegów. 

(Tel. wI.) 

HOKEJ NA LODZIE 

Spotkanie HCP - Okecie nierozstrzygniete 
AZS (Lwów) - Krynickie TH 2:0 (0:0, 

2:0, 0:0). Lwowscy hokeiści mieli prze­
wagę w dwóch pierWSZYCh tercjach. Kry. 
niczenie pokazali ładną grę dopiero w 
trzeciej tercji, wówczas jednak defensyw­
na gra akademików unictsewiła ataki 
Kryniczan. Widzów 800. Bramki dl~ 
zwycięzców zdobyli MuszyJ.lski i Kunach. 

p o z n a ń. - Spotkanie wicemistrza 
Poznania HCP z mistrzem okręgu war­
szewskiego Okęcie wypełniło salę kina 
"Słońce" do ostatniego miejsca. 

\Valki miały przebieg bardzo zacię­
ty·i na ogól dość in teresują.cy. Pi'ze­
bieg ich odpowiada orzeczeniom, wy­
danym przez sędziego p. Wendego za 
Śląska. 

HCP zapI'ezentował się jako z.espół 
doś.ć ·wyrównany i solidnie przygoto­
wany do tego ciężkiego spotkania. 
Drużyna warszawska przyjechała w 
swoim pełnym skłaClzie, j..ec1ynie bez 
Gars'tecki€go, wskutek czego w w:adze 
ciężkiej "Cegielski" zdobył punkty be~ 
walki. 

U gospodarzy szczególnie wyróżnili 
się Kolecki, który stoczył z renomowa­
nym Czortkiem najbardziej interesu­
jącą walkę dnia. Pewną niespodzian­
kę sprawił również Szymczak w walce 
z Bąkowskim. Bardzo ładnę. walkę po­
kazał również vValkowiak z Kozłow­
skim W ogóle zawi)dnicy Cegielskiego 
wykazali solidne przygotowanie do po­
wyższego spotkania i jak dotąd druży­
na ta wykazuje rewelacyjnę. formę· 
Słabiej niż zwykle spisał Się nati)miast 
Liszke. 

U gości na czoło wysunął się bez­
sprzecznie Pisarski. Seweryniak nie 
miHł trudnego zadania i zwyciężył w 
pewnym stylu. Czortek na ogół zawiódł 
i w porównaniu z ostatnim jego wy­
st{lp-em W. ósemce repr.ezentacynej prze­
ciwko Norwagii wypadł sł.abiej, napo­
t.ykają (J na mespod7.i.ewany, skutec'!­
ny opór zawodnika drużyny fabrycz· 
nej. 

Wyniki walk były następujące: 
W wadze muszej L i s z k e w spotkaniu 

z Tworkiem wygrał pewnie na punkty. W 
pierwszym starciu Liszke trafiał dużo i 
celnie, w drugim miał równie:!: wyraźna, 
przewagę. W trzecim obaj zawodnicy już 
widocznie ,vyczerpani dużo "trzymali", 
ograniczając się do okazyjnych popisów. 
Zwyciężył pewnie na ~unkty Liszke 
(HCP). 

W wadze koguciej K o l e c k i (HCP) 
pn:egrał zdecydowanie na punkty z Czort­
Idem. Zawodnik drużyny fabrycznej wy­
kazał niezwykłą wytrzymałość i dużą za­
ciętość, a poza tym sprawa miłą niespo­
dziankę swoim sympatykom. Z miejsca 
ruszając do ataku, potrafił zaskoczyć re­
nomowanego sw~go przeciwnika skutecz-

nymi ciosami. Dopiero pod koniec Czor­
tek, zorientowawszy się w sposobie walki 
zawodnika poznańskiego, zaczął szacho­
wać go udanymi unikami. W drugim 
starciu już Czortek wyraźnie przeważał, 
skutecznie punktując i trafiając celnie. W 
trzecim starciu Kolecki, wyczerpany po­
czątlwwym własnym tempem oraz celny­
mi ciosami przeciwnika, musiał uznać 
wyższość swego przeciwnika. W r~zulta­
cie zwycięstwo Czortka było zasłużone i 
~zapelacyjne. 

Walkowiak w wadze piórkowej 
stoczył bardzo ładną walkę z Kozłowskim. 
Obaj zawodnicy walczyli na ogół z dy­
stansu. W pierwszym starciu wyraźnie 
przeważał Walkowitk. W drugim począt­
kowo znów górował zawodnik "Cegiel­
skiego", pod koniec jednak Kozłowski du­
żo nadrobił. W trzecim zawodnik Okę­
cia przeszedł do ofenzywy. Mimo roz­
paczliwej obrony wyczerpanego jut Wal­
kowiaka, Kozłowski potrafił kilkakrotnie 
bardzo celnie trafić i nadrobić stracone 
poprzednio punkty. Przyznać jednakże 
należy) że \Varszawianin poczĄt.kowo nad­
używał swej siły fizycznej. Wynik re­
misowy na ogół odpowiada przebiegowi 
walki. 

S z y m c z a k w wadze lekkiej nie roz­
strzygnął spotkania z znanym "rutynia­
rzem" Bąkowskim (Okęcie). Zawodnik 
warszawski remis ten zawdzięcza wyłącz­
nie swojej technice i rutynie. Szymczak 
wykazał dużo serca w walce i wiele za­
ciętości. W wszystkich trzech starcia~h 
na ogół przewaiał Bąkowski, szczególnIe 
pod względem technicznym. Szymczak 
zadowolił w stu procentach w drugim 
starciu, w którym potrafił nawet "z9.­
mroozyć'~ swego. przeciwnika. Wyn,iI< r,e­
millowy nie ltrzywdr,i Bąlwwskiego. 

SCWeryniak (Okęcie) pok.onał zdecydó­
wanie na punkty !tadomsklegO, . przewa­
żając b<-zapelacyjme we W~ZystklC~ st~r­
ciach. \1.1 trzecim zawodmk "CegleIskle­
go" z trudem tylko - po ciosie w żołą­
dek - dotrwał do końca. 

Pisarski w wadzo średniej hez wysiłku 
zdobył dwa dals'te punkty dla drużyny 
gości. Kaźmierczak (H'CP) już w drugim 
starciu poddał się. W pierwszym Po­
znańez·yk starał się dorównać reprezenta­
cyjnemu zawodnikowi Polski. W drugim 
Pisarski przeszedł do energicznego ataku, 
po którym Kaźmierczak zrezygnował z 
dalszego oporu. 

I{}imczak w wad7.e półciężkiej wygrał 
w drugim starciu przez poddanie się Mał­
kowskiego. Klimczak przeważał bezape­
lacyjnie. 

W wadze ciężkiej Adamczyk zdobył 
dwa punkty dla Cegielskiego bez walki z 
powodu braku przeciwnika. 

Brillthon Tigers - German Canadians 
8:1 (2:0, 3:0, 3:1). Na zakończenie tygo­
dnia sportów zimowych w Garmisch-Par·J 

tenkirchen niemieccy Kanadyjczycy prze­
grali niespodziewanie wysoko z drużyną 
angielską. 

Reprezentacja Austrii ma być wycofa­
na z turnieju o mistrzostwo świata w 
Londynie, a to ze względów finansowycn 
oraz z uwagi na przypadający w t y rp. 
czasie jubileusz Wiener E. V. ' 

Kalendarzyk turnieju o mistrzostwo 
świata w Londynie "vygląda następująco" 
w pierwszych trzech dniach - po 2 
spotkania po południu na dwóch stadio­
nach i po 1 grze wieczorem, w ciągu 
następnych 3 dni - po 2 gry dziennie, 
wreszcie w ostatnjch 3 dniach - po 1 
grze dziennie. 

o PUHAR DAVISA 
Japoński Zw. Tenisowy oficjalnie zgł(}ol 

sił swoją drużynę. Tenisiści japońscy 
startować będą w strefie amerykańskiej 
wraz ze Sto Zjednoczonymi i Australią. 
Drużyna japońSka w składzie: Jamaga­
schi, Jamada, Nishimura, Inakano przed 
udaniem się do Ameryki startować będzie 
w turnieju wimbledońskim. . 

PIŁKA NOŻNA 
Wnioski Krakowa na walne zebranie 

P. Z. L. A. są m. i. następujące: zniże­
nie do połowy wldadek i wpisowego do 
PZL., anulowanie zaległości finansowych 
okręgów do końca 1935 T., ponowne za­
kontraktowanie trenera Cejzika niep(}ol 
I;lie.rani.e przez PZLA procentóW.od za­
wodów. których dochód brutto nie prze­
k~acża 200 z!' ~ wrcszclr wniosek, aby 
PZLA zwrócll SIę do Z. Z. o anulowanie 
wszystkich zaległości finanso\vych PZLA: 

. na rzecz Z. Z. do końca 1935 r. 

PIĘŚCIARSTWO 
Do turnieju o mistrzostwo amatorskie 

Europy' (5-9 maja w Mediolanie), zglo­
sz~me J~ż. zostały d~'użyny 12 państw; a 
mIanOWlCIe: PolskI, Niemiec, Irlandii 
FranCji, Fi~landii, Szwecji, Belgii, Wę~ 
gIer, Austrn, CzeChosłowacji i \Vłoch. 

RóŻNE 

Hokeiowe mistrzostwa Polski 

W bobslejowych mistrzostwach świata 
w Cortina d'Ampezzo nvycięstwo w dwój­
kach 9dnieśli w niedzielę Anglicy Me 
Evoy l Black w og. czasie 6:09.53 przed 
Włochy .n . (bracia Gilarduzzi) 6:10.97, 
3) SzwaJcarIa (Capadrutt i Aichele) 
6:18.30, 44) CzeChosłowaCja (Torns i Bockl) 
6:18.53, 5) Luksemburg 6:20.28, 6) Niemcy 
6:20.76. 

AZS I GRYF 4:2 (2:0, 0:2, 2:0) 
Pierwsze spotkanie międz~'ol,J'. o ltrl1:il1l 

w finałowym turnieju o mistrz. Polski 
w Krynicy odbyło się w sobotę w Toru· 
niu. W pierwszej tercji już Akademicy, 
którzy przybyli w osłabionym składzie, 
Rtracili Zielińskiego. kontuzjowanego pod 
koniec tercji, którf'go karetka pogotowia 
odwiozła do szpitala. Drużyna poznallska 
7,agrala bardzo ładnie i pod tym wzglę­
dem górowała o ldasę nad Gryfem, któ­
ry ~rał bardzo ostro. chwilami nawet bru­
talnie. W drugiej tercji Gryf zdołał wy­
równać. W trzeciej tercji Akademicy 
przeszli jrdna le do generalnego ataku, któ­
ry zapewnił im. mimo utraty Zielillskie­
go, pewne i zashtżone zwycięstwo. Bram­
ki zdohyli ella AZS Zieliński i Staph po 
dwie, dla Gryfu Osmallski i Glowi11ski. 
Sędziował p. Goncarzewicz. 

AZS (Poznań) ~ GRYF (Toruń ':0 
(3:0, 0:0, 1:0) 

p o z n a ń. - Po Robolnim zwycięstwie 
poznallRkich hokeistów w Toruniu w sto­
sunku 4:2 nie byJo większej wąLpliwości, 
hv rewa.nżowe spotkanie w Poznaniu mo­
gio się zakollczyć inaczf>j, niż I'iwyC'ię­
stwem gospodarzy. Jednakowoż dla 
wszyRtltiC'h nirspod7.ianką bylo wysolde 
zwrcięstwo al,adrmików, lttórzy wystq-
pili . bez Zieliliskiego. \Vyznaczohy jako 
"murowany" do reprezentacji Polski na 
mistrzostwach świata w Lond~Tnie ZieIiń­
Rki najprawdoporiobniej tam nie poje­
ri7.ir. Lpży IJowirm w szpitalu w Toru­
niu 7. \\·Rfl·zą~rm mózgu. 

AknclC'!l1iry pl"l~edstawiali drużynę wy­
ró;wl1a ną na wsz~'Rfl\ich p07.ycjach, przy 
czym grał znowu Każmiel"czak, który na 
sobotnim zebraniu okręgu został odwie­
szony. Najlepszą częścią była linia de-

fenzywna z niezawodnym Kasprzakiem, 
choć równiM oba ataki nie były gorsze. TF'NIS 

Goście toruńscy nie pokazali nic cie-
kawszego. W szeregach ich brak daw: W tenisowych mistrzostwach Australl1 
ny~h ru!yn~wan~ch graczy. UstęI?ow~h w Sydney, sensacią była porażka Craw­
<;lm prze~Iwllll~oWI zarówno techmczme, forda, który w półfinale uległ 17-letniemu 
Jak ~ taUyczme... I swemu roriakowi John Bromwichowi po 

r'Ierwsza tercja przymosła zdecydowa: zaciętEij 2Yt-godzinnej walce 6·1 7·9' 6·4 
na przewagę gospodarzy którzy w tej 8 6' . . .., .,. , 
części uzyskali 3 bramki przez Krzyża- :. W drugIm ~ó.łfin.ale ~!ac Grath no­
górskiego, Patrzykonta i Stapfa. Zapew- konał Ho~m~~a b 4, 6.1, 7.'J, który pok~­
niw8zy sobie zwycięst"wo, w drugiej części ~tałz w ć:vlercfm~[e ob~ońc~ t::tuł~ rnl" 
~ry ~ospodarze pr7.eszli do gry otwartej l' owsluego QUlsta 11.9, 3.6, 7.5, 6.3. 
l dopIero też w trzeciej, ostatniej tercji .................. ..... 
padła czwarta bramka, ustalająca wynik ~.ftft.SÓB 
dnia, którą strzelił J{aźrrl.ierczak. ~.-'U NA KOMUNII STÓW 

Dzięl.'~ tem~ z~.yyci~stwu Poznanczycy 
zapewmh sobIe, Jcden raz więcej udział 
w turnieju o mistrzostwo Polski: który 
odbędzie się w Krynicy. 

M'istrzos1wa Europy 
. D a v o ~ -: W sohot~ odbył się tu 

bIeg łyżwIarsl{J ll:\. 500 ;1 ' o n'listr7.oM,wo 
Europy: Z\\,~rci(~;i.)I 1'\orw('/2" Engnestangen 
w C7.a~le 42,3 sek., co stanowi nowy re­
kord ::iIVHHa, przed Stacksrudem - 428, 
3) IIarad.,en - 4:3, 4) I\rog - 43.3. 

Kalbarczyk sklasyfikował się ne. 
12-tym miejscu wynikiem 45.9, ustanawia­
jąc nowy rekOl:d Polski. Lisiecki był 
20-ty z wynikiem 49 sek. 

W biegach pail na 500 m 'pierwszą była 
Norweżka Schou Nielsen w fantastycznym 
czasie 46.4, co sta.nowi nowy rekord 
świata. 

D a v o s. W niedzielę odbyło się 
7.akOI1Czrnie mistrzostw świata w biegach 
lyżwiarskich. U panów mistrzem został I 
Stagsrud (Norw) z 187.037 punktami przed 
EgnesLangen 188.130 p., 3. Vasenius (Fin) 

Myli się ten, kto przypuszcza, że przy 
obecnych mrozach sprawa wojny w 
Hiszpanii przestała gorączkować ludzi. 

Byłem świadkiem takiej rozmowy: 
A.: - Zupełnie nie tozumiem, że obywa­

telom polskim nie wolno uczestniczyć 
w wojnie hiszpailskiej! 

B.: - Zobowiązaliśmy się do nieinter­
wencji... Pan wie, umowa międzynaro­
dowa. 

A.: - Ach, co kogo obchodzi ta nieintc.'r­
wer:cja. \\"s!\) sey. z tcj wojny korzy­
staJą, a Pol;l!,a nIC. 

B.: - Jaka. jest pana propoz)'cja? 
A.: - Zezwolić 11a zasilenie obywatelami 

polskimi szercgów armii czerwonej. 
B.: - Co?! 
A.: - Bardzo proste! Wszystkich komu­

ni~tów, więzionych w Polsce, j~st ich 
cos 5000, wysłać pod eskortą na front 
hiszpailskL 2ołnier7.e generała Franca 
um?żliwią im tam zaszczytną śmierć 
za Ich kom,!nistyc~ne ideały, a my tu~ 
taj pozbędZIemy SIę kłopotu z :tywie­
niem i pilnowa.niem wywrotowców. 

ABXY 



Mróz skuł morze lodowymi petami 
Patrole łodołamaczów - Zamarzanie Zato·ki Gdańskiej 

G d Y n i a, 29 s ty-cznla. 
"Batory" wchodzi do portu. Ta za-I 

zwyczaj dla Gdyni mało ciekawa wia­
domość tym razem zelektryzowała 
wszystkich. Jakq.ż tam "szkołę' na 
morzu dostali? Jak to tam było z po­
dę.żaniem statkom na pomoc? Jak 
wejdzie statek do portu? Oto k i I ka 
tylko pytałl, które każdemu stawiała 
ciekawość. 

Posmaku sensacji nie zabrakło. 
Przy dworcu morskim, jak z,,"vkle, 
oczekuję. żony marynarzy. Są w~sołe, 
ale sę. też i zapłakane. .. Jednej mąż 
podobno pozostał w Ameryce w szpi­
talu. bo w burzliwej drodze przez ocean 
p~ważnie się poranił. .,Nie ma żadnej 
wIadomości . . :' - "Nie dał znaku 
o sobie . .. h 

(Od wlaSlle.gO kores tJ onden ta "Orędowni'ka") . 

Tak wygląda basen portowy. 

gdyńskiego nie odpływltją bryły lo­
dowe. 

Nad Zatokę. Gdańskę. , na plażach 
w Orłowie, w Sopocie, w Brzeźnie i Je­
litkowie jest ślizgawka. U wej~c do 
portu gdańskiego patrolują. lodołama­
cze, umożliwiaję.c względnie normal­
ny ruch okrętowy. Dni najbliższe b.,­
dą. ciel, awe, albo mrozy ustąpię., albo 
też trudności dla żeglugi morskiej na 
Bałtyku wzrosnę.. 

Chociaż widok zlodowacianych plaż 

Takie i inne słowa dochodziłv do 
uszu oczekujących w porcie "Batore­
go', Zakłopotane żony marynarzy u­
spokojono. Kasa linii okrętowej po­
wypłacała im pensje. To grunt! Za­
pewnienie. że mq.ż wyzdrowieje i po­
wróci następnym rejsem, wystarczyło 
dla uspokojenia. 

Ale przeciętny widz miał rozkosz 
patrzeć, jak siliły się lodołamacze, aby 
"osrebrzony" lodem statek wprowadzić 
do portu. Szło wolno, ale poszło. Tak 

Batory" na lodzie. nadmorskich przejmuje dreszczykiem, 
" •• to porty w Gdyni i w Gdańsku jakoś 

Widok na sopocką pla:tę. 

się rlzieje z wszystkimi statkami obec­
nie w Gdyni. Zwykłe statki są mniej­
sze, więc mniejsze też zainteresowa­
nie przy wprowadzaniu ich do za­
marzniętego portu. Stałe patrole ho­
l owników-lodołamaczy przeszkadzaję. 
utworzen iu się tafli lodowej. Skoro 
.ie c! nak statek stanie przy nadbrzeżu, 
zaraz przymarznie. Tak przymarzł 
też .,Batory'·. Ciekawym będzie od­
jazd s tatlm, skoro mrozy nie ustąpiq.. 

~rl'óz na morzu daje emocje i obrazy 
niezwykłe . Kiedy "Batory" przyma­
rzał do nadbrzeża, w innych basenach, 
mn iej używanych. zwłaszcza w połu­
J niowrm i rybackim, nawet ludzie 
tch órzliwi spokojnie chodzili po lo­
dzie. Bo warstwa lodu jest gruba, dla 
pieszych w każdym razie bezpieczna. 

Dotąd zamarzała tylko Zatoka 
Pucka A więc to morze małe, całko­
wici e zasłonjone półwyspem helskim. 
Porty w Pucku i w Jastarni już od 10 
dni sę. zamknięte. Tam naprawdę 
zima ... 

Tel'az jednak nadeszła kolej na 
Zatokę Gdańską. Jej nawet silny 
mróz zb~·t łatwo lodem nie pol<ryje. 
Narazie Jeszcze nie ma widoków po 
t emu, oby chodzić pieszo na Hel , jak 

to byłu w lutym 1929. Ale u wybrzeży I wolne. Silne wiatry sę. OkOliC:mOśeię.1 dają sobie radę. Mimo mas lodu w 
Zatoki Gdańskiej cię.gnie się pas 10- sprzyjającą, ale też i groźnę.. Pokry- basenach portowych, zawsze jeszeze sQ. 
du o szerokości więcej niż 200 metrów. wanie się zatoki lodem jest przez wia- to porty niezupełnie z.a.marznięŁe. (p) 
Dojście do portu w Gdyni jest jednak try coprawda opóźniane, ale z portu 

Snieg na zamówienie ••• 
Zima jest po to, aby uprawiać spor-

ty zimowe - tak nam się przy naj-

I 
mniej zdaje, zazwyczaj bowiem więk­
sza część zimy upływa w cierpliwym 
czekaniu na sporty zimowe. W roku 
ubiegłym tory łyżwiarskie w Warsza­
wie były czynne zaledwie przez H dni, 
a w roku bieżę.cym mróz trzyma od kil­
ku zaledwie dni (z nieco - n.otabene 
- przesadną gorliwością) · W innych 
miastach też nie jest lepiej, poza tym 
obecnie daje się we znaki w niektórych 
częściach Polski zupełny brak śniegu, 
ca martwi pr~de wszystkim rolni~ów. 

Rolnik jest niestety zdany na ła­
skę losu, sportowcy natomiast są. w 

Układanie betonowej płyty dla sztucznego 
lodowiska. Na pierwsz.ym planie widać .y­
$tem rur, przez które będzie przeplYUlal4 

.olanka. 

położeniu o tyle szczęśliwszym, że 
zmartwieniami ich zajęła się technika. 

Dla łyżwiarzy dość dawno już wy­
naleziono lodowiska sztuczne. Pierw­
sze z nich były kryte, a więc po prostu 
olbrzymie "lodownie", w których obni-

... . ~~~:,,,;~ 

żano temperaturę powietrza o kitka 
stopni poniżej zera, wskutek czego 
rozlana: na torze woda zamarzała. 
Rzecz jama, że bieganie w dusznej 
"lodowni" nie było bardzo przyjemne, 
wobec czego wkrótce lodowiska kryte 
zastę.piono sztucznymi lodowiskami 0-
twartymi, tym bardziej, że te ostatnie 
były znacznie tańsze tak w kosztach 
założenia, jak też utrzymania. i dawały 
możność uprawiania sportu na po­
wietrzu i słońcu. 

Niestety lodowiska te są jeszcze, 
jak na nasze warunki, zbyt kosztow­
ne, co łatwo zrozumiemy, jeżeli zapo­
znamy się pokrótce z ich konstrukcją· 
Urządzenie sztucznego lodowiska 
składa się z części maszynowej, tj . 
właściwej "fabrvki mrozu", oraz wła­
ściwego lodowiska. Dział maszynowy 
dzieli się na dwa zamknięte w sobie 
obwody pracy. 'V pierwszym krę.ży 
gaz, po części amoniak, który, spr~a­
ny przez potężne kompresory, ulega 
skropleniu, następnie zaś w specjalnej 
komorze wskutek nagłego rozprężenia 
w~Tparowu.ie obniżając temperaturę o­
toczenia do -10 stopni. po czym gaz 
ponownie powraca do kompresorów. 
Komora, w której wyparow"uje skrop­
lony amoniak, umieszczona .fest w du­
żym basenie, zawierającym specjalną 
solankę, która ochładza się również do 
cs. --6 stopni. Właściwe lodowisko 
składa się z płyty bGtonowe.! odl'o­
wiednich rozmiarów, w której umie­
szczona jest gęsta sieć rur. 

Płyta lodowiska oraz zbiornik ze 
solankę. tworzę. drugi obwód pracy, od­
powiednie pompy bowiem pędzą zim­
ną solankę przez rury lodowiska, po 
czym solanka powraca do zbiornika 
do ponownego ochłodzenia. Tak więc 
płyta lodowiska ochładza się do -4 
stopni, co zapewnia utworzenie się 
warstwy lodu nawet przy względnie 
ciepłej temperaturze powietrza. Naj­
kosztowniejszą cZoęŚcię. całego urzą­
dzenia jest właśnie owa pły ta betono­
wa, która, np. przy lo '')wi;;ku o po­
wierzchni 3.000 m k ' .iato\\ ych, a 
więc lodowisku nie b", l'llzo wielk im, 
zawiera około 35 km rur, wykonanych 
z oupo\\'iedniego stopu, odpornego na 
działanie solanki. Mimo znaczll ych ko­
sztów inwestycyjnych, :;;ztuczn~ lodo­
wiska cieszę. się coraz wi ększym po­
wodzeniem. 

Maszyna rozbijająca bryły lodu na PU$zyłty 
śnieg. 

i demonstrowanej w N owym Jorku, 
jest bardzo prosty. Śnieg wyrabia si~ 
bowiem z.. . lodu. Szybko obracaję.ca 
się tarcza, zaopatrzona w wycięcia 
jak domowa tarka do migdałów, szat­
kuje blok lodu na drobny pył i śnieg 
jest gotowy. Śnieg ten spada do dolnej 
komory, dostaje się w silny prę.d po­
wietrza i przez system rur i wężów 
zostaje "zawiany" na miejsce prze­
znaczenia. W ten sposób w krótkim 
czasie uzyskać można najpiękniejsze 
tory saneczkowe czy narciarskie. 

Doczekaliśmy się tego, iż śnieg pa­
da na zamówienie, szkoda t y lko, że w 
podobnie pros ty sposób nie można I'e­

gulować wszelkich zagarlniel1 atmoflfe­
ryczno-meteorologicznych. (ach) 

~ tworzy niera.,; całkiem fantastyczne scenerie. Zdjęci e nac;ze prse~ 

Zwolennicy sportów śnie'-nycb byli 
dotychczas w położeniu o tyle gar· 
szym, że nie było sposobu na w~'ról l 
sztucr-neg'o śniegu W Stanach Zi('d" 
!loczonych, gdzie ludzie miewają nie­
zwykłe pomysły i potrzebne do tego 
pienię.dze, w braku śniegu ur7.ądzan t 
'lztuczne tory śnieżne ze soli lub bv 
rak su. Tam też ostatnio wynalezion r 

11' aS1:ynę do wyrobu sztucznego śnie ­
gu. Pomysł tej ma~zynki, wys tawionej 

Pn:ygotowart;e toru rtarciarsldego ze CZlUCll­

'leJO ~ rozpn'< kilVanego pod ciśnie­
niem. skute PO\\']( ,ką " loduwą wybrzeże wyspy r ' ~ ii kob :'U ~ .• !ly. 



lerz Hitler o polity(e zagrani(znej 
fom" ma ~łf:~ ~owyeli. 
lecz wyłą.cznie - gospodarczy:c~. 
Niemcy Uj.daji ich dziś w czasach .Clęz.. 
kiej walId o środki żywnościowe l su­
rowce. 2ądania kolonialne podnosz~­
ne więc będą stale, jako rzecz OC~ywI­
sta w Niemczech, które są gęsto zalud­
nionym krajem. 

Ponitej zamieszczamy dalszy ciąg 
wielkiej sobotniej mowy kanclerza 
Hitlera, OmaWIający zagadnienia 
niemieckiej polityki zagranicznej. 

Przechodząc do zagadnień zwiąr.A­
nych z polityką zagraniczną, kanclerz 
wskazał, że w tej dziedzinie rewolucja 
narodowo - socjalistyczna dokonała 

największego cudu w swej działalno­
ści. Porządek wewnętrzny na terenie 
Niemiec stworzył podstawy do odbu­
dowy armii niemieckiej, a tym samym 
do założeń, z których powstała moż­
ność "odrzucenia tych więzów, które 
uważaliśmy za największą hańbę, ja­
ką dotknięty był kiedykolwiek jaki­
kolwiek naród". 

Mówca przyznał, że były -tzw. "zaskoczenia" 
"Zamykając ten proces" - powie­

dział kan clerz - "czuję się dziś w 0-
bowiązku oświadczyć: 1) Przywrócenle 
równouprawnienia Niemiec było wy­
darzeniem, dotyczącym całkowicie i 
wyłączn i e tylko Niemiec. Nie odebra­
li śmy przez to jednak nic żadnemu na­
rodowi, żadnomu narodo,vi nie wyrzą­
dziliśmy krzywdy. 2) Oznajmiam, że 
działając w duchu przywrócenia rów­
nouprawn ienia Niemiec, z m i e n i Q 
d o t Y c h c z a s o w y s t a n p r a w­
n y n i e m i e c k i c h k o l e i p a ń­
s t w o w y c h i B a n kuR z e s z y, 
p o d P o r z ą d k o w uj ą c g o c a i­
k o w i c i e s u w e r e n n o ś c i r z ą· 
d u i R z e s z y. 3) Oświadczam ni­
niejszym, że przez to z l i k w i d o w a­
n a wstała w naturalny sposób t a 
c z ę Ś ć t rak t a t u w e r s a ! s k i e· 
g o, która pozbawiła naród nasz rów­
nouprawnienia i spychała go na po­
ziom narodów drugorzędnych. 4) Prze­
de wszystkim jednak w y c o f u j ę 
n i n i e j s z y m jak n a jur o c z y­
Ś c i e j p o d P i s n i e m i e c k i pot} 
owym wymuszonym wówczas od sła­
bego rządu, wbrew jego wewnętrzne­
mu przekonaniu, oświadczeniem, j a­
koby Niemcy ponosiły wio 
nę za wojnę światową. 

"Przywrócenie godności naszego na­
rodu uwidoczniło się nazewnątrz naj­
bardziej wyraźnie przez wprowadzenie 
obowiązkowej słuwy wojskowej, stwo­
rzenie lotnictwa wojskowego. odbudo­
wę marynarki niemieckiej i ponowne 
obsadzenie Nadrenii przez nasze woj­
ska. Było to naj cięższym i najbardziej 
ryzykownym zadaniem i pracę. mego 
życja" . Niestety nie wszystkie potrzeb­
ne do tego zarzą.dzenia były osię.galne 
na drodze rokowań. 

"Do powyższych ośw1adC2:efl dodać 
jeszcze pragnę kilka słów, a mianowi­
cie, że z a m y k aj ą o n e ok r e s t. 
z w. z a s k o c z e ń. 

Niemcy nie obawiają się 
izolacji' 

"lako państwo równoprn.wuione bę­
dą. Niemcy współpracować lojalnie w 
rozwikłaniu problemów nękających 
nas i inne narody. 

.,Pragnę na tym miejscu zapewnić 
przede wszystkim min. Edena, że nie 
chcemy być izolowani i nie czujemy 
się bynajmniej izolowani. Niemcy w 
ostatnich latach podjęły i utwierdziły 
stosunki polityczne z szeregiem 
państw, a z szeregiem innych zawią­
zały ściśle przyjazne stosunki. 

"Przypomnę tylko nasz u kła d z 
P o l s k ą, który przyniósł korzyści 
obu państwom, przypomnę nasz układ 
z Austrią, nasze doskonałe i bliskie 
stosunki z Włochami, nasze przyjazne 
stosunki z Węgrami, Jugosławią., Buł­
garią, Grecją, Portugalią, Hiszpanią 
itd., wreszcie nie mniej serdeczne sto­
sunki łę.czą nas z całym szeregiem 
państw pozaeuropejskich. 

.,Układ, jaki Niemcy zawarły z Ja­
ponią dla zwalczania akcji Kominter· 
nu, jest żywym przykładem, jak mało 
rząd niemiecki myśli o izolacji. Zre­
sztą wyraziłem niejednokrotnie życze­
nie i nadzieję dojścia ze wszystKimi 
naszymi sąsiadami do dobrych i ser­
decznych stosunków. 

"Niemcy zapewniały wciąż i powta­
rzam to dziś uroczyście, że np. gdy 
chodzi o Francję, nie może w ogóle 
istnieć w myśli ludzkiej dopuszczal­
ny punkt sporu. Rząd niemiecki za­
pewnił poza tym Belgię i Holandię, że 
gotów jest uznać w każdej chwili pań­
stwa te za nienaruszalne. neutralne 
terytorium i zagwarantować to. 

"Cieszę się z kaŻdego wzrostu na­
szego handlu zagranicznego, jednakże, 
wobec niewyjaśnionej sytuacji poli­
tycznej, nie ,;aniedbam niczego, co za­
gwarantuje byt narodu niemieckiego 
również i wówczas, gdyby inne pań­
stwa padły może ofiarą.." 

Kanclerz polemizuje z tezą min. 
Edena. jakoby Europie groziĆ miał 
podział na dwa wrogie obozy w następ­
s twie stanowiska Rzeszy wobec bol­
szew izmu. Kanclerz twierdzi, że wła­
ściwie podział Europy na dwa obozy 
z ostał po raz pierwszy dokonany w 
Wersalu, a po raz drugi przez "prokla­
mowan ie doktryny bols7~ickiej". 

"Dla p. min . Edena" - cię.gnl'łł da-

lej kanclerz - "bolszewizm jest, być 
może, rzeczę. tkwiącQ. w Moskwie, dla 
nas jednak bolszewizm jest zarazę.. 
przeciwko której sami w Niemczech 
musieliśmy krwawo się bronić. 

"Nie narodowy socjalizm szukał 
styczności z bolszewizmem na terenie 
Rosji, lecz bolszewizm żydowsko-naro­
dowy z Moskwy usiłował wtargnąć do 
Niemiec i prób tych nie zaniechał. Bol­
szewizm jest nauką rewolucji świa­
towej, tj. zniszczenia świata. Uznanie 
tej nauki za równouprawniony czyn­
nik życia europejskiego równoznaczne 
byłoby z wydaniem Europy na łup. 

"Wszelkie dalsze wiązanie się Nie­
miec układami z obecną Rosją bolsze­
wicką byłoby dla nas bezwartościowe. 
Byłoby bowiem rzeczą nie do pomyśle­
nia, by Niemcy narodowo-socjalistycz­
ne spełniły kiedykolwiek zobowiązanie 
pomocy w obronie bolszewizmu, lub 
też byśmy sami chcieli przyjmować 
pomoc od jakiegokolWiek państwa bol­
szewickiego. " 

Przechodząc do Ligi Narodów, kan­
clerz oświadczył, że nie wierzy tezie, 
by Liga mogła w wypadku niebezpie­
czeństwa- przyjść ze skuteczną pomocę. 
swym członkom. 

Próby wylt łumaczenla 
zbrojeń 

Dalej kanclerz powiedział: "Min. 
Eden mówi! o z b r o j e n i a c h n i e­
m i e c k i c h i oczekuje ograniczenia 
tych zbrojeń. Ograniczenie to zapro­
ponowaliśmy ongiś sami. 

"J est całkiem jasne, źe rozmiar 
zbrojeń koniecznych do obrony uwa­
runkowany jest rozmiarem niebezpie­
czeństw, jakie zagrażaję. danemu kra­
jowi. Jedynie i wyłącznie kompetent­
ny do tego jest każdy naród sam. Ró­
wnież ocena stopnia ochrony a przez 
to oręża obronnego podlega własnej 
kompetencji naszego narodu i dlatego 
zdecydowana być może wyłQ.cznie w 
Berlinie. 'Wierzę, że ogólne uznanie 
tych zasad przyczynić się może do od­
prężenia, nie zaś do utrudnienia pro­
blemu. Niemcy są w każdym razie 
szczęśliwe, że znalazły we Włoszech 
i Japonii przyjaciół, którzy mają te sa­
me zapatrywania, co my, a byłyby je­
szcze szczęśliwsze, gdyby zapatrywa­
nia te objąć mogły całą. Europę." 

Wskazuj~c na konflikt hiszpański 
- oświadCZYł kanclerz, że Niemcy nie 
posiadają w Hiszpanii żadnych intere­
sów oprócz pielęgnowania tych sto­
sunków gospodarczych, które min. E­
den uznał za tak ważne i pożyteczne. 

Ukłony w st'ronę Polski 
i "państw bałkańskich" 
Następnie kanclerz powiedział: "W 

Europie wysunął się w ostatnim stu­
leciu cały szereg nowych narodów, 
które dawniej na skutek wewnętrzne­
go rozbicia i słabości odgrywały tyl­
ko minimalną rolę gospodarczą, a pra­
wie żadnej politycznej. Przez powsta­
nie nowych pa11stw wyłoniły się natu­
ralne tarcia. Tylko prawdziwa sztuka 
państwowa nie przeoczy realnych ele­
mentów, a przeciwnie, uwzględni je. 
Naród włoski i nowe pa11stwo włoskie 
stanowią rzeczywistość. Naród nie­
miecki i Rzesza Niemiecka są również 
rzeczywistością. ,-

"Moim zaś własnym współobywate­
lom chciałbym oświadczyć. że n ar ó d 
p o I s k i i p a ń s t wop o l s k i e sta­
ły się tak samo rzeczywistością. Rów­
nież na Bałkanach przebudziły się na­
rody i stworzyły własne państwa. Na­
rody tych państw chcą żyć i będą żyć," 

"leś1i zadaniem Ligi ma być wylącz­
nie gwarantowanie.. istniejącego sŁanu 
rzeczy na świecie i zabezpieczenie jego 
po wsze czasy, to można jej równie do­
brze powierzyć jeszcze zadanie pilno­
wania przypływu i odpływu morza, 
bą.dź też zachowanie na przyszłość 0-
becnego biegu Golfstromu. Istnienie 
Ligi narodów zależy na dalszą metę ol1 
stopnia zrozumienia i zrealizowania 
koniecznych reform, dotycZłcych sto­
sunków między narodami." 

Kanclerz odrruca nieistotne, jego 
zdaniem argumenty, którymi uzasad-

niano pozbawienie Niemców kol o­
n i j. "Niemcy nie domagały się nigdY 

Osiem ba'rdzo ładnyich recept na uSlczęśliwienie ludzkoścI 
"Chciałbym don-ucić jeszcze kilka 

uwag na t e m a t d róg, które mo­
głyby nas prowadzić do prawdziwego 
uspokojenia świata. Pożą.dane więc 
są: 1) stabilizacja i ład wewnętrzny 
wszystkich narodów; 2) respektowanie 
wzajemnych konieczności życiowych; 
3) przekształcenie Ligi Narodów w na­
rzędzie ewolucji; 4) pełne równoupra­
wnienie; 5) traktowanie zagadnienia 
zbrojeń w ich całokształcie; 6) ~parali­
żowanie nieodpowiedzialnych czynni­
ków, zatruwających atmosferę między­
narodową i fałszujących opinię pu­
bliczną; 7) stałe celowe regulowanie 
zagadnień europejskich w ramach ist­
niejących możliwości (jako przykład 
tego zacytował kanclerz układ włosko­
niemiecki); 8) odpowiednie traktowa­
nie mniejszości narodowych dla od­
prężenia między państwami. których 
granice polityczne nie pokrywają się 
z granicami etnograficznymi." 

"Chciałbym więc dzi~, po przywró· 
ceniu pełnej niemieckiej suwerenno­
ści i równouprawnienia oświadczyć, 
że Niemcy nigdy nie podpiszą układu 
nie dającego się pogodzić z godnością 
narodu i z godnością reprezentujące­
go go rządu." 

Kanclerz zakończył mowę oświad­
czeniem: "Zadaniem przyszłOŚCi jest 
przypieczętowanie rzeczywistości ży­
ciowej naszego narodu przez konstu­
cję. Oby wszechmocny Bóg dał nam 
pokój dla wykończenia tego olbrzy­
miego zadania." 

Owacje w Reichstagu 
B e r l i n. (P AT.) Po zakończeniu 

mowy kanclerza, gorąco oklaskiwanej 
i wielokrotnie przerywanej okrzykami 
aprobaty, przemawiał jeszcze premier 
G6ring, dziękując kanclerzowi ł mó­
wiąc o nieograniczonej mil~ci ł za­
ufaniu narodu niemieckiego do kancle­
rza Hitlera. 

Zebranie Reichstagu zakończono 
trzykrotnym okrzykiem: .. Sieg Heił". 
Na cześć kanclerza Hitlera odśpiewa­
no hymny narodowe. 

Wrażenie mowy Hitlera 
za granicę 

Londyn. (PAT). Brytyjskie ko­
la urzędowe zachowują na razie- całko-

wit.e milczenie, jeżeli chodzi o ofi~jal­
ną reakcję na mowę kancler~ Hltl&­
ra. Wysuwany jest argument, ze prz&­
mówienie jest zbyt ważne, ~y zby~ p.o­
śpiesznie formułować o nIm OpIllle. 
Koła dobrze poinformowane w rozmo­
wach prywatnych nie ukrywają swego 
rozczarowania i twierdzą., że pierwsze 
wrażenie mowy kanclerza Hitlera nie 
jest zbyt pozytywne. 

Paryż. (PĄT). Przemówienie 
kahclerza Hitlera oczekiwane było w 
Paryżu z wielkim naprężeniem, w n~­
dziei, że przyniesie ono sprecyzowame 
stanowiska Niemiec wobec ogólnych 
problemów europejskich i Francji. 

W kołach politycznych tekst mowy 
kanclerza Hitlera studiowany jest 7.; 

ogromną uwagą. Z fragmentaryczn.ych 
wypowiedzeń się wnioskować mozna., 
że deklaracja kanclerza wywołała pe­
wne rozczarowanie, gdyż zawarte w 
niej sprecyzowania nie przynoszą -
jak pOdkreślają w kołach polityc~nych 
- żadnych konkretnych rolwIązań 
problemów ogólno-europejskich. 

Gdańsk miał także 
"ŚWięto narodowe" 

G d a ń s k. (Tel. wł.). Sobota była. 
święcona w Gdańsku jako "święto ~a­
rodowe". Wszystkioe urzędy były Ul&­
czynne. Nauka. w szkołach się nie od­
bywała. Po godzinie 13 ruch w mi~ 
ście całkowicie zamarł. W ruchliwych 
punktach miasŁa ustawiono głośniki, 
przez które transmitowano przemó­
wienie Hitlera. W szkołach i w przed­
siębiorstwach więksąch urządzano 
specjalne akademie dla uczczenia. 
czwartej rocznicy rewolucji narodo­
wej. Gdańska dziatwa szkolna wysłu­
chać musiała również transmitowane­
go z Berlina przemówienia ministra. 
G<lebbelsa. Całe miasto, nie wyłącz,a­
ję.c gmachów urzędowych, przyozdo­
biono flagami Trzeciej Rzeszy. Pod 
wieczór formacje narodowo· socjali­
styczne urządziły w różnych częściach 
miasta marsze propagandowe. (p) 

Rząd japoński tworzy Haiaszi 
Wyrazem trudności wewnętrzno­

politycznych Japonii sę. kłopoty z u­
tworzeniem nowego rządu po obalo­
nym przez parlament gabinecie Hiroty 
i nieudałej miSji gen. Ugaki. Tło i cha­
rakter tego przesilenia omówiono 
wczoraj we wstępnym artykule. 

Według najświeższych doniesień 
przyczyną niepowodzenia misji gen. 
Ugaki było zerwanie rokowań z l>rzed­
sŁawicielami armii w sprawie wyzna­
czenia kandydata na stanowisko mi­
nistra wojny. 

Przed zawiadomieniem cesarza o 
złożeniu misji gen. Ugaki oświadczył, 
że podaje się do dymisji jako generał. 

Po konferencji z cesarzem gen. U­
gaki przyjął dziennikarzy, którym 0-
świadczył, że sytuacja w kraju i za· 
granicą jest ciężka. Doniosłe zagadnie­
nia społeczne nabieraję. w obecnej 
chwili ogromnego znaczenia, gdy tym­
czasem sytuacja wewnętrzna kraju nie 

jest wyjaśniona. "Z niepokojem pa­
trzymy w przyszłość Japonii - mówił 
generał. - Zrobiłem co mogłem, aby 
uformować nowy rzą.d, stosownie do 
pOlecenia cesarza. Starałem się prze­
strzegać zasady, aby rząd reprezento­
wał politykę narodową, opartą na 
trwałej jedności narodowei. W ten spo­
sób zamierzałem wyznaczyć nową drogę 
dla rozwoju sytuacji w kraju. Niestety 
- 2,muszony byłem zrezygnować z za­
miaru tworzenia rządu. Niepowodze­
nie misji jest moją wyłącznie winę.. 
Bardzo mi przykro, że zawiodłem ce­
sarza i zdaje sobie całkowicie sprawę 
z odpowiedzialności, jaką ponoszę 
przed narodem." 

Po porozumieniu się z ostatnim z 
"genzo" (dawniej "rady starszych", 
księciem Sajondżi, cesarz zamierza po­
dobno pOlecić utworzenie rządu był&­
mu delegatowi Japonii w Lidze Naro­
dów, Hajaszi. 

Wielka Brvtania a U. S. A. 
W rozgwarze wydarzefl tygodnia, 

spośród których szczególnie Gdańsk 
skupiał lwii część uwagi Polski, pn;e­
szedł niespostrzeżenie doniosły fakt, 
oznaczając)' zbliżenie amerykańsko­
angielskie. 

Porozumienie między Wielki Bry­
tanią a U. S. A., nastąpiło oficjalnie 
na odcinku gospodarczym, nieoficjal­
nie, aczkolwiek głośno się o tym nie 
mówi, na odcinku politycznym. Ro­
kowania ministra handlu brytyjskie­
go p. Runcimana z prez. Rooseveltem, 
przeprowadzone w okresioe ogólnego 
naprężenia i bezustannych alarmów 
wojennych, dały nadspodziewanie po­
zytywne dla. obydwu mocarstw rezul­
taty 

OfiarowujQ.C Stanom Zjednoczo. 
nym A. P. pełni swobodę importu to­
warów amerykańskich do Wielkiej 
Brytanii i zobowiąZUjąc się do roz­
szerzenia dopływu tychże towarów do 

dominiów brytyjskich, zwłaszcza Ka.­
nady i Australii, Anglia wzamian u­
zyskała zapewnienie, że na wypadek 
wojny europejskiej, amerykański pakt 
neutTalności nie będzie pod żadnym 
pozorem godził w interesy obronne 
Wielkiej Brytanii. Przy okazji nie 
zapomnieli Anglicy o zapewnieniu 
sobie, na wypadek wojny dostawy ze 
Stanów Zjednoczonych tych towarów 
i surowców, których sami nie posia­
dają .. · 

Wynik rokowafl anglo~amerykafl­
skich zasługuje na tym większą uwa­
gę, że również dyplomacja francuska 
zabiega o zbliżenie polityczne w U. S. 
A. Misją tą obarczono na Quai d'Or­
say nowego ambasadora Francji w 
Waszyngtonie, Bouneta. Wobec po.­
wodzenia rokowań angielskich moż­
Il& przypuszczać, że również próby 
fr.anCU&~ lWIA uw~zo~ ~wodz&­
nlem. 
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Objął ją jeszcze raz, a potem przybrali bardzo po­
ważne niewinne miny i szerokimi wspaniałymi scho­
dami zaczęli schodzić na dół. Gdy się znaleźli obok 
drzwi biblioteki, twarz Braina wyrażała niezadowo­
lenie. 

- A, zapomniałem, że pan baron prosił, bym zo .. 
baczył, czy stoliki do brydża są przygotowane ••• 

Przechodził lokaj. 
- Będziecie mi potrzebni, Baptysto - rzekł do 

niego. 
Lokaj skłonił się posłusznie. 
Marie-Claire poszła dalej sama. Braine pochylił 

się nad poręczą, 
Gwar zgromadzor.ych w hallu gości przypomn.ial 

mu brzęczenie i ruchy termitów w ich kopcach nad 
Nigrem. Taka sama rozmaitość typów, taki sam cie­
plarniany zaduch z tą tylko różnicą, że pomieszany 
z zapachem perfum. W jakiej walce zostali oskalpo­
wani ci tak licznie zgromadzeni sam~y? Z jakiej wy­
prawy przywiezione zostały te pomieszane perły i dia­
menty, którymi poobwieszane są te samice? Czy ta 
ogromna w upstrzonej błyskotkami sukni dama, któ­
ra uśmiecha się teraz do oficera marynarki, jest tego 
rojowiska królową i zacznie składać po jajkU co se,­
kunda? 

• liJ t. 

Ze wzruszającą wesołością Roland de Vareze bie­
ga po salonach, szukając Marie-Clairc i Braina, aby 
przedstawić ich swemu protektorowi - maharadży 

Nagpuru, kŁó.ry swoje sto kilogramów żywej wagi 
umieścił w wygodnym fotelu. 

Ktoś woła: 

- Panie Vareze, panie Vareze, czy pan szukał 
w kasztanowej alei? Może oni budują sobie tam 
gniazdko 'l ~~ .. 
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f - A mozebyś zagrał na rogu, Rolandzie"', •• 
Zaczął się wesoło uwijać pomiędzy gośćmi. J ed­

ną z pań pocałował w rękę, ukłonił ·się głęboko człon­

kowi akademii, pomiędzy dwojgiem drzwi uszczypnął 
w policzek jakąś panienkę, J ego sztywne podskoki 
przypominały wszystkim Chaplina, Z odległej epoki, 
gdy bywał jeszcze słynnym wodzirejem w kotylioni~ 
pozostało mu wieel przydomków, ale do żadnego nie 
ma specjalnego upodobania. Dziwnym trafem przy .. 
jaciele wołali na niego zawsze "mój mały", co przy 
jego tuszy i siwych włosach sprawiało mu niemałą 
pociechę, Z pogodą ducha zdecydował się zmienić 
zajęcie. Teraz jest wodzirejem przy sprzedaży bile­
tów na wszelkiego rodzaju loterie, a w Deauville i w 
Biarritz czuwa nad zakochanymi parami, zwłaszcza 
gdy im grozi niebezpieczeństwo. 

Dzisiejszego wieczora jego wesołość wygląda nie .. 
co fałszywie w oczach tych osób, co nie zdają sobie 
sprawy z tego, że jest ona dowodem wielkiego opano­
wania samego siebie, Albowiem kochał się w Marie­
Claire czy też w jej bzteromilionowym posagu. Jest to 
fakt znany, zarówno, jak i to, że Latour parsknął śmie­
chem, gdy stara krewna niefortunnie zakochanego 

, przyszła prosić o rękę baronówny dla siostrzeńca. 
- Rolandzie, uspokój się! Przecież moja siostra 

nigdzie nie pofrunęła! - zawołał Jakób de Latoui, 
Chwytając go za ramię. 

- Puść mię, puść mię, mój przyjacielu! Maha­
radża chce powinszować gruchającej parze, •• 

- Bardzo cię proszę! Mój ojciec sam sobie da 
z tem radę. Naprawdę nie powinieneś się w to mie­
szać ••• 

" Vareze jak zmyty poszedł do malarza Arnala i za­
czął z nim rozmowę o jego ostatniej wystawie. ,V sali muzycznej otoczony gromadka osób De-; 

rorował inżynier Descombes. 
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- Mojem zdaniem, Braine nIe powinien byl r~­
dawa~ się do dymisji · i wyrzeka~ przyszłości. Oczy 
Marie-Claire warte są gwiazdy generalskiaj ale mógł­
by przecie tak samo awansowa~ i we Francji. Zre­
sztą rozumiem, że mógł się czuć zadowolonym. W trzy­
dziestym trzecim roku życia: trzy galony, wstęga le­
gii honorowej i ponadto - oczekująca go piękna ł bo­
gata panna ... Wyobraźcie go sobie słuchaJącego li­
chego gramofonu gdzieś na małym posteronku na 
skraju pustyni. Postawmy się w jego polcieniu. 

- Oczywiście - odezwał się bankier Ebstein .­
ale ja nie jestem wcale wtajemniczony w jego sprawy. 
Gdy gazety pisały o Brainie f jego bohaterstwtP.. by­
łem w Baku. Nie radziłbym nikomu osiedla~ się w 
tym mieście, jeżeli nie może obejść się bez g'flZ('t fran­
cuskich. 

Descombes poklf'pal go po ramieniu. 
- Doskonale! Opowiem panu wszy~tko. Trzeba 

zawsze starać się zrobić przyjemnoś~ finansiście ..• 
Nigdy ni ewiaaomo ... 

Adwokat Brichard obrócił się na obcasie. 
- My maluczcy, co znamy tę epopeę, zn.gramy 

tymczasem w bridża ... 
- Niech pan słucha uważnie, panie Eb~tein -

rzekł, siadając, hrabia de Verfauil. - TfI~ rzadko mo-, 
żna usłyszeć coś dobrego o szczęśliwych! 

Descombes z powaga wziął bankiera pod ramię 
i poprowadził go do klawikordu, przy kt6r~'m sIę za­
trzymali. 

- A więc . mój drogi, było to tak: 
- Trzy plutony maharystów poc1 dowc)(lzh\'em 

Braina i jego towarzysza Gertala pełniły w dwóch ko­
lumnach ci~żką służbę w c o n t re - r e z z u na pół­
nocny wschód od Timbuktu. Czt('rdzieści pięć stopni 
ciepła w cieniu wieIŁłądów... Pewnego wieczoru 
obie kolumny spotkały się u źródła Bir-Sarid!. Lea 

cz~ść PIERWSZ 

I. 

- Prędzej! - krzyknął Braine. - Patrzcie na te-­
go węża... Patrzcie na jego białę, czarne i żółte łu­
ski! Jak strasznie syczy! Broń! Prędzej! ••• 

Podeszła do niego z uśmiechem. 
- Ach! Przepraszam! Zdawało mi się, że jestem 

jeszcze w Sudanie. A to tylko wijący się wąż ~amo­
chodów na Avenue Henri Martin. To nie syk. To 
gwizdki policjantÓw. Ale naprawdę ojciec pani za 
dużo rozesłał zaproszeń! 

Do okna, na którym byli oparci, zbliżył się lokaj. 
- Pan baron prosi panienkę, aby była łaskawa 

zejść na dół do gości. Jest już dużo osób. 
Braine odwrócił się niezadowolony. Tak im było 

dobrze samym w tym półmroku przyoknie, dokąd 
dolatywał miły zap~ch z pobliskiego lasku Buloń­

skiego. 
- Służba -.,... służbą; przyjemność potem - jak 

mawiali moi afrykańscy strzelcy - szepnął. 

Braine objął Marie-Claire wpół i wycisnął na jej 
ustach długi namiętny pocałunek. 

- Pójdę z tobą, naj droższa. 
- Słowo daję, że to prawdziwa pańszczyzna to 

przyjęcie! 
Przyłożyła mu palec do ust. , 
- Cicho! O, to ładnie!... To tak pan traktuje 

Dasz zaręczynowy wieczór? Zaraz idę poskarży~ się 
baronowi de Latour, który jest tak dumny, że wydaje 
sw, córkt; za bohatera z Bir-Saridż. 



WYNII'KI S'PORT'OWE 
BTK rem:isuje w Wairszaw'ie 

War s z a w a. - W \Varszawie bawił 
w niedzielę drużynowy mistrz Węgier, 
budapesztel'lski BTlC, który w spotkaniu z 
kombinowanym zespołem \Varszawianki, 
zasilonym. zawodnikami Makahi, uzyskał 
wynik zaledwie nierozstrzygnięty. W wa­
dze muszej Jakubowicz pokonał Kissa 
(BTI{) na punkty. W wadze koguciej 
Borkowski (War) uzyskał wynik nieroz­
strzygnięty z Węgrem MonIera. W wa­
dze piórkowej Polus (War) po pięknej 
walco wypunktował zdecydowanie stare­
go "rutyniarza" węgierSkiego, Szabo. \V 
wadze lekkiej Kaltenecker (BTK) już w 
pierwszym starciu zwyciężył Rozenblu­
ma z powodu pOdbicia oka zawodnikowi 
żydowski('mu. Taborek (War) zremiso­
wał z Węgrom Olahiem. Zaremba (War) 
w wadze średniej przegrał na punkty z 
Csisarem (BTK). W wadze półciężkiej 
Serdoes (BTK) na punkty pokonał Neu­
dinga. \Vreszcie w wadze ciężkiej Wę­
gicr Szolnoky wygrał z powodu dyskWali­
fikacji w trzecim starciu po 3 ostrzeże­
niach Blurna. 

Hokej na rodzie 
W niedzielę rozegrane zostały w Sze­

ściu miejscowościach Polski rewanżowe 
spotkania w eliminacjach do turnieju o 
mistrzost.wo Polsld, który rozpoczyna się 
w wtorek w Krynicy. Spotkania nie 
przyniosły naogół wi~kszych niespodzia­
nl\k. W Poznani,łl AZS ponownym zwy­
cięstwem nad Gryfem toruńskim zakwali­
fikował się do finału. W Wilnie dawrly 
mistrz Polski AZS warszawski, po za­
ciętej walce wyeliminował nieoczekiwanie 
Ognisko. Dalszym finalista, została Cra­
covia, zwyciężając Pogoń lwowską. Spo­
dziewanym zwycięstwem Warszawianki 
zakollczyło się warsza wskie spotkanie z 
LI\:S. 

CRACOVIA - PO GON 6:2 (2:1, 2:1) 
Kra k ÓW. - Cracovia przez cały Cżas 

miała wyraźna, ·przewagę. Pogon poza 
Snbillskim reprezentowała się dość słabo. 
Nie potrafiła nawet w przybliżeniu spro­
stać cll'utynie krakowskiej. Bramki dla 
Cracovii zdobyli \Volkowski cztery, Mar­
chowczyk i Kowalczyk po jednej. Obie 
bramki dla Pogoni strzelił najlepszy jej 
zawodnik Sabiński. (c) 

WARSZAWIANK.A - LK.S 5:0 
(2 :0, 2 :0, 1:0) 

War s z a w a. - Rewanżowe spotka­
nie powyi;szych drutyn zakończyło się 
ponownym, tym razem zdecydowanym 
zwycięstwem drużyny warszawskiej. ŁKS 
zagrał bardzo slabo, a z całej dru~y 
zadowolił jecly·nie Król. Bramki dla zwy­
cięzców strzelili Przedpełski (2), Głowe.C" 
ki, Majkowski oraz Werner. W dru~ynie 
warszawskiej wyróżnili się Staniszewski 
oraz Przedpdski, który prawdopodobnie 
zastąpi rozbitego Zielińskiego z AZS po­
znańskiego, w reprezentacji polskiej. Za­
znaczyć należy, że Łodzianie J<;rali w sió­
demkę z powodu braku dwóch graczy. (c) 

AZS (WarSl!awa) - OGNISltO (Wilno) 
1:0 (0:0, 0:0, 0:0, 0:0, 1:0) 

W i l n o. - Akademicy przybyli do 
Wilna z Tupalskim i Kowalskim. 

Spotkanie zakończyło się zwycięstwem 
AZS, który zdobył jedyną bramkę w 
kolicu drugiej dogrywki. Bramkę strze­
lił Goszczyński. 

Drużyny były równorzędne, jednttlt 
pod względem technjcznym Wilnianie byli 
sl'absi. Piel'wsza, druga i trzecia tercja 
były bezbramkowe. Zarządzono dogrv-iv. 
kę; pierwsza nie dała rezultatu, dopiero 
w końcu drUgiej padła bramka. 

Gra trwała trzy godziny. Wyrózni1i 
się Tupalski i Kowalski oraz Szabłowski 
l Szenajch. W drużynie wileńskie.; Wi-
1'0-Kiro, Kremer i Godlewski, ~ Mimo 
20-stopniowego mrozu na spotkanie przy. 
było okolo 1000 publiczności. 

Lekka atletyka 
Zimowe mistrzostwa Polski rozpoczy­

nają się w poniedziałek w Przelilyślu. 
Zgłoszono 172 zawodników i za,wodniczek. 
Reprezentowane są naj silniejsze kluby 
Warszawy, Lwowa, Krakowa, Łodzi, Po­
znania, Śląska i Pohlorza. 

ł. y:twiarsłwo 
Mistrzostwo słollcy "IV jeździe figuro­

wej, gdzie start~ali wyłą,cznie zawodni­
cy WTŁ, w konkurencji pań zdobyła wal­
kowerem Preissówna, panów ~ Rosiol'eli, 
2) Owczarek, 3) Serbin. W jeździe parami 
pierwsze miejsce zaJęła walkowerem para: 
Chachlewska ~ kpt. Theuer. 

Piłka r,clna 
w międzrnarodowych spotkaniach w 

Warszawie, warszawski AZS pokonał ko­
biecą, drt1~ynę U. S. z Rygi w siatkówce 
2:C, a w koszykówce 60:52. 

Piłka nożna 

Nie uda si~ strajk socjalistom 
L ód ź, 1. 2. - Po wypowiedzen[u 

umowy zbi.or.owej przez przemysł pi)ń­
czos,:niczy kOtOll.oWV odbyły ~ię roko­
wania w inspekfOi'a~ie pracy i w rezul­
tacie 'Opracowano protokół, mający sta­
nowić podstawę do wstrzymania zapo­
wiedzianego strajku i ostatecznego 
opracow,ania umowy zbiorowej. 

Pr'otokół przewiduje ograniczenia 
uprawnień delegatów fabrycznych, 
przyjęcie przez związki zawodowe zo­
bowiązania, ŻE) nie będą stosowały 
strajków okupacyjnych oraz pOWOłanie 
komisji z 9 osób, która szczegółowe 
warunki płac na nowe artykUły pro­
dukcyjne ma opracować. 

Wczoraj zwolane zostały odrębne 
dwa z'ebrania robotników przemysłU 
kotonowegx:>. Socjaliści zapowiedzi,eli 
zebranie na 9 rano, lecz gdy z godzin­
nym opóźnieniem przystąpili do obrad, 
przedstawiciel władzy zastrzegł, że ja­
ko rozp.oczęte po terminie zgromadze­
nie będzie rozwiązane jako nielegalne. 
Obrady skOllczono i w rezultacie odczy­
tano deklarację, prote,stują.cą przeciW 
żądaniom przemysłowców i uchwal on,) 
od 1 lutego pOdjąć codziennie jedno-

godzinne strajki protestacyjnE). Z\>vo­
łane nat{)miast przez "sanacyjny" Z,ZZ 
zgromadzenie przy ul. Sienkiewicza 3 
uchwaliło przyjąć protokół i podjąć ro­
kowania na tej płaszczyźnie, a rów~o­
cześnie pracować bez przerwy. Ponle­
waż lwia część r{)botników nie jest 
zrzeszona w żadnym z wspomnianych 
związków i nie sympatyzuje z nimi l 
p'onieważ każdy z wspomnianych 
związków zajął krańc-<>wo sprzeczne 
stanowisko, należy wątpić, by zapowie­
dziany przez socjł!,listów strajk doszedł 
do skutku, tym bardziej, że ma cha­
rakter demagogiczny i godzi w intere­
sy r.ohotników, którzy' tracą zarobki. 

W czoraj również odbyło się zebr~­
nie majstrów fabryczl'iych, poświęcone 
kwestii strajku i z,atargu m.ajstrów w 
Widzewskiej Manufakturze. Ponieważ 
k{)lidowaloby to z prawem, kwestię do­
browolnego opodatkowania się na rzecL. 
majstrów Widz,ewskiej Manufaktury, 
zdjęto z porządku dziennego. Postano­
wiono nat>omiast pr.owadzić akcję aż do 
zawarcia umowy, normującej prawa 
i obowiązki majstrów w Widzewskiej 
Manufakturze. 

Kolei jadą. autobusy 
L ó d ź, 1. 2. Mimo poprawy pogo­

dy w ciągu dnia wczorajszego, na sku­
tek silnego mrozu, który przez cały 
dzień trzymał się od 14 do 18 st. C., ko­
munikacja kOlejowa szwankowała i 
notowano dość poważne opóźnienia 
wskutek uszkodzeIl W parowozach. Na­
tomiast zatory Śnieżne zostały c~łko­
wicie usunięte. Gorzej przedstaWiała 
się sprawa na dl'ogach. W kierunku 
na PiotrkóW przy osadzie SI'ocko 

ugrzęzły wczoraj wszystkie autobusy, 
zdą.żają.ce do Piótrkowa, Radomska i 
Częstochowy. Dopiero w połUdnie wy~ 
słano specjalne kadry robotnicze dla 
oczyszczenia drogi. 

Podobnie sytuacja przedstawiała 
się na drodze w kierunku . Ozorkowa, 
ł,ęczycy i Kutna, gdzie lekki wiatr 
pl'zenosił s~'pki śnieg, tworząc co raz 
to nowe zaspy. Wskutek tego ruch 
autobusów był przel'wany. 

Likwidatja jaczejki komunistycznej w stolicy 
War s z a. w a. (Tel. wł.) I znóW czyła komunistów. Komuniści próbo­

policja zlikwidowała jaczejkę komuni- wali uciekać przez okno, ale im się to 
styczną w stoliCY, aresztując szereg nie udało, wszystkich bowiem areszto­
komunistów. wano. M. i. zatrzymano Noe Szaganaj 

Akcję swą rozpoczęły władze od przewodniczącego zebrania, Owczego 
przeprOWadzenia reWizji w mieszkaniu i Surę Feller, frYZjerkę. Z Kałuszyna 
Abrama ostrzegaj zaIńieszkałego przy (pseudonim "l{rasawica") FeIlerówna 
ul. Miłej 32, 11 którego zajmował je- spełniała rolę kierowniczki sztabu 
den pokój znany komunista Mendyk kurierek. 
Owczy. W czasie rewizji znaleziono znacz-

W chwili, gdY do lokaju weszła I ną ilość szyfrowanych depesz. rozka­
policja, odbywało się właśnie zebl'a- zów i instrukcyj partyjnych oraz 
nie poświęcone omówieniu moskiew- odezw i druków, zatWierdzonych do 
ski ego pr<:>cesu Radka, Powstało ogól- kolportażu. 
ne zamieszanie, gdyż poliCja zasko-

" Asvst nci lwowsCY WYZbyli się Z,dów 
L w ó w (tel. wł.) Ostatnio odbyło 

się tutaj walne zebl'anie Związku Asy­
stentów wyższych Uczelni lwowskich. 
Wielkie zaciekawienie wzbudzał zwła­
szcza. ten punkt porządku obrad, któ­
ry dotyczył zmiany statutu, chodziło 
bowiem o to, aby do Związku nie mo­
gli należeĆ nietyłlto Żydzi, ale również 

Będzie zatwierdzenie 
Ł ó d ź, 1. 2. Łódzka prasa sana­

cyjna donosi, podobno z miarodajne­
go źródła, że nowowybrany żydo-so­
cjał-komunistyczny" zarzą.d miejski 
zostanie w najbliższych dniach za­
twierdzony przez władze. 

W chWi11i wej'ścia kon11roli -
zast1rzelił się 

S u wał k i. (Tel. wł.) Wielkie WTa­
żenie w Krasnopolu wywołało samo­
bójstwo kierownika miejscowej agen­
cji pocztowej Mieczysława Pietrz,a. 

W Chwili, gdy do agencji przybył 
na. inspekcję naczelnik urzędU poczt.­
t~legraficzneg{) z Suwałk, Pietrz wyjął 
rewolWer i jednym strzałem pozbawił 
się życia. Wład..:e prowadzą. dochodz,e· 
nia nad ustaleniem przyczyny samo­
bójstwa, d.okonanego W ta.k niezwy­
kłych ok{)licznościach. 

i osoby pochodzenia żyd(')wskiego. 
Walne zebranie przyjęło tę zmianę 

statutu, wprOwadzając do niego w ten 
sposób t. zw. HPfU agraf aryjski". W 
związku z tym kilkunastu asysten­
tÓ\" Żydów zostanie skreślonych z li­
sty członków Zwią.zku. 

Uległ strasznemu poparzeniu. Kobie­
lak w drodze do szpitala W Aleksan­
drowie Kuj zmarł. Wskutek wybuchu 
kotła wyleciała także w pOwJettze 
część urzq,dzeni.a n1leczal'ni. Na Ińiej. 
sce wypadku przybyła komisja Sądo­
wo-lekarska, by zbadać przyczyny nie­
zwykłegx:> wypadku. Straty są. znaczne. 

KRONIKA ŁODZI 

Redukcja pracownikÓW gastronomicz­
nych. Od Nowego Roku starostwo grodz­
kie dla szeregu lepszych barów i restau­
racyj zniosło uprawnienie do otwarcia 
zakładów do 2 w nocy. Zabiegi nie od­
niosly skutku i Wobec tego z dniem 1 bm. 
zapowiedziano redukcję kilkudziesięciu 
pracowników wskutek zmniejszenia pra­
cy. vVobec wytworzenia się takiej sytua­
cji zwi1\zki zawodowe i związek restaura­
torów pode.imują obecnie interwencję LI 
wladz wojewódzkićh o zezwolenie na 
otwarcie składów zamiast do 24, do go­
dziny 2, by nie pozbawić pracy pracowni­
ków i nie zwiększać bezrobocia. 

PZPN wysłał do Pary~a zgłoszenie 
Polski na mistrzostwa świata, które odbę-
dą się w stolicy francuskiej. W ł o c ł a wek, 27. 1. ~ \V mle-

Doroczne walne zebranie Polskiego Ko- czarni P iU'O\Ve.i w oS!l.dzie Dobre pod 
legium Sędziów odbyło się w niedzielę Radziejowem (pow. niesz.awski), będą­
pod prżcwoc1nictwl'..1n mjl'. Jachcci,n. Zo- cej oddziałem mleczarni kruszwickiej 
bramo wybrało Jako . kancly(la~tol\T do Mantheya, nastąpił z niestwierdzonych 
glównego zarzl:\,c\u. koleg~um SędZIÓW, wy- bliżej przycżyn silny wybuch kotła. 

Wybory do gieiily mięsnej. W nio­
clzielę o goclzinie 14 w lokahl przy ulicy 
11 Listopada 4 odbyło się 9:gromarlz'Cnie 
WybOl'CZtJ członków giełdy mięsnej", Ło­
dzi, Na zgromatlzNliu tym w kuriach 
pl'zt'prOIVl1clZOllr zostały wybory c?:lonków 
rady gi1'ldo\Vrj, członków komisji oraz są­
du gie ldowrgo. \Vyniki szczegółowe po­
clflmy. 

mnga.llwego zatwlel'clzema przez PZPN I . k' ' .•. 
pp.: mjr. Jachecia. Mosińskiego, Krul;:oW'- Odłam I. kotła UgOdZlły' kI ero w 11I,k a 
skiego Kaflillskiego Walczaka oraz mleczarllI Alfonsa Koblelaka, ktory 
Frank~.' ("łoznał ciężkiego uszkodz~nia ciała. i 

Mróz śmierteln)m wrogiem biedak6w. 
Na szosie Pabianickiej znaleziono w ro­
wie pl'zysypane śniegiem żwłoki żebracz­
ki, 55-letni~i. .Marianny Terpiel, która 

W Moskwie nie ułasl(awfono 
s'k,azanych 

M o s k w a (tel. wł.) Stalin nie uła­
skawił 13 oskarżonych z osta'tiuego pro­
cesu moskiewskiegp, z .piatakowem i 
Sierebriakowem na czele, skazanych 
- jak wiadomo - na śmierci przez 
rozs trze lanie. 

Po:żar wielkiej fabry,ki 
w Bydgoszczy 

Bydgoszcz. (PAT) W,. niedzie~ 
lę spłonęła w BydgoszczY jedna z naj.­
większych fabryk maszyn rolniczych 
"Unia". . Pożar wYbuchł () godz. 3 naj 
ranem z niewyjaśnionych przyczyn i 
rozszerzył się bardzo szybko, obejrnu~ 
jąc główn'ą, salę techniczną.. : Straży pu­
żarnej Udało się ogi,eń stłumićdQpiero 
o godz. 15. Straty wynoszą około pół 
miliona złotych. 

N ARCIAHSKI MISTHZ POLSKI 

zmęCzona usiadła i zma.rzła na śmierć, 
Na skwerze przy Starym Rynku za­

snąl na ławce bezdomny lO-letni Zygmunt 
Szymański, przybyły z Lasku z matką w 
poszukiwaniu pracy. Przechodnie zna­
leźli go już nieprzytomnego, a przybyły 
lekal'Z stwierdził całlw"vite odmrożenie 
obu nóg i palców rąk tak, że nieszczęśli­
wego w stanie grożnym przewieziono do 
szpitala, by przeprowadzić amputację od­
mrożonych kończyn, 

Kronika Kutna -Groźny pożar w Kulnie. 'V dniu 18 bm. 
w godzinaCh wieczornych powstał w Km · 
nie przy ulicy Podl'zecznej 48 w stolarn: 
należącej do Teofila Nowickiego groźny 
pożar, który zniszczył cały dom wraz z u­
rządzeniem. Przyczyną pożaru bylo zap'!· 
lMie się wiorów od pieca, znajdujące,go się 
obok wal'sztatu. W akcji ratowniczej wzię· 
ly udział I)chotnicza Straż Pożarna w Ku t­
nie oraz Straż Pożarna pułku Ziemi I,ę­
czyckiei, która wykazała du~ą sprawność 
ratowniczą. Akcję ratownicza, utrudniał 
brak wody, bowiem większość osławionych 
"kutnowskich studzien" zamarzła wskutek 
dość sJlnego mrozu. 

KąCik 
pracownika umysłowego 
Okres zasiłków dla bezrobotnyoh 

pracownikÓW umysłOWYCh 
W związku z tym, że bezrobotni pracow­

nicy umys-łowi nie orientują się należycie 
w szeregu kwestyj, dotyczących świadczeń 
na wypadek braku pracy, wyjaśnić należy, 
że zasadniczo zasiłki z powodU braku pra­
cy przyznawane są na okres 6 miesięcy. 

Dla pozostających bez pracy, 'którzy ma­
ją conajmniej 30 mieaięcv składkowych i 
ha podstawie tego okresu ubezpieczenia 
nie korzystali le świadczeń na wypadek 
braku pracy, oraz dla bezrobotnych, któ­
rzy mają conajmniej 24 miesiące składko­
we i na podstawie tych miesięcy nie korzy­
stali ze świadczell, a w chwili utraty ostat~ 
niegt. zajęcia liczyli conajmniej 60 lat ży­
cia - B-miesięczny okres za.siłkowy prze­
dłuża się o dalsze 3 miesiące, t. j. do 9 mie­
sięcy. 

Ponadto dla ubezpieczonych, 'którzy ma­
ją na swym utrzymaniu trzech lub więcej 
członków rodziny i posiadają conajmnie~ 
18 miesięcy składkowych, na podstawie 
których nin korzystali ze świadczeń na wy­
padek braku pracy, przedłuża się sześcio­
lliiesięczny okres zasilkowy o jeden mi e­
siąc; dla tej samł.'j lmtegorii bezrobotnych, 
którzy pOSiadają conajmniej 24 miesiące 
składJwwc. o'kres zasilkowy przedlu~a się 
o dalsze 2 miesiące. 

Obowiązek nbe%pleczenla Pracownlk6w 
umYSłowych 

N. T. A. "'ydal w dniu 4 maja 1936 r. 
L. rej. 9.808/33 nast. orzeczenie: "Okolicz· 
nolić, że l1racownil;:, który nie podlega obo­
wiązkowi ubezllieczenia był ju~ ubezpie­
czony jnko pJ'acownik umyslowy z tytułu 
za(tudniel1ia u poprzedniego pracodaWCY, 
wcalo nie przesądza obowiązku ubezpi'e­
czenia pnez dalszych pracodawców. Pra­
womocne decyzje instytucYj ubezpieczeń o­
wych l{westyj obowiązku ubezpieczenia 
pracowników umyslowych, mają Zn '1C7cn:e 
wia,żące tylko dla osób, które \v danym 
postępowaniu braI y udzial." (l) 

Prenumerata lIliesię(1)~le \7 wrdafi tygod.!1iowo), I/; odbJ.orem 'W Ilge<ntu.r.ach ~,3ii 1)/. Za 'I Cent ala Poo,nali. św. Ma,rCbn 70, P. K. O. Pwnań 200 149. Telefooy centrali: 40-72 H·j5. 
od·nos'ze.me do dOmu OOPQ>\vledma dopłata. Na pocztach 1 u ltstoru>Sz6w r 330- 4461 3· 24. 3- :/". . . . - < - -

O d .Ok miesięczonie 2,34 z,ł, kwa.rtaJJnie 7,-. Po~ta przyjnlUje za.m6.wi~ni\l tYlko - I. -. I ,J- , g- 'J, ~o godlŁ. 19 ora·z . w Il!IedZJ~lę l s:v;ę~a: 3~-24. 40-12 
rę own:r a . n3 (j wydań tygodniowo (be-z p(}l1,j(!dzia.lkowego). - Pod opne>ką w P:.lsce , Ęegaą>:tor O{]powledzlałny AnJrzeJ TreUa z Pozn~l1Ia. Za wladołl1o.;Cl l artykuły z m. 

3,- zł mieó'ięcznie, Nak;/ad i czciQnki: Dr}lkarnia Polsoka, Spółka Akcyjna, POlmań. św, Marcin I ~oJ,:!a. octpo':;lada .Leon Trella, Ł6d1<, Pl.otrkows<ka 91. - Za <>glos,wnia i reklamy: Antoni Le-
7Ó. 1tG~opis6w 11IezaJffi6wiooych r!\dak;cJa nie wwraca. . ,., . snle~Jc2l z 1 ?1Jlrarua.. . 
W ratHl wypact\k6w spowodowilJrtych E;~Ją wy~l\, p~ód 'tt zakłaoole, strll.Jk6w Itp., wyd!LWUlct'IWO nIe O{]POWU\,Ull za dtl&taroteatle pi~a, a Rlxmmci nie mftJa pJ"/lJwa domagarua E;,i~ niedostar-

W ł ' czonych filifnerow lub odszkodowa,nla. 



Włóczęga z 011 w od ... 
Tragic~y scenarlus~, napisany p"~e. ~ycie 

W ostatnim nnmerze "Nowin" pisaliśmy ruma do iu.a, biały kolnienyk z flamands· udały .ię. RO'bią drugie, teł iło nIczego. 
G Ryszardzie Bolesławskim, który mimo 8we· kiej koronki. Nic więcej ponad to! A etało Charakteryutor pomylił lię. Zrobił mnie za 
go talentu nie od razu dostał się na 8tano' się inaezej. Miejsco~; obywatele lecąc la ba'rdzo dramatyczną w wyrazie. 
wisko reżysera w Hollywoo-d, ale dopiero modą, urządzili konkurs piękności. Obrano - Bardzo żałujemy, - oświadczają mI 
przez nied0<8tatek i upokorzenia. Bolesław. mnię królową. Wcho-d~ę na estradę, pub licI' - Takich typów nie potrzebujemy ... " 
8ki dzięki szlachetnemu uporowi stal się ność bije brawa. W lądzie konkursowym za· _ Miała pani pienilldse... _ mówię 
wielkim rea.\izatorem wspaniałych filmów, siadał jakiś potentat filmowy. do niej. 
ale czyż właśnie te rozliczne przeszkody, - Panno loyce, - mówi do mnie. - _ Wszystko przejadłam, a teraz ucztuję 
jakie mnsiał zwalczać, nie osłabiły jego ser· Czy chciałaby pani poddać się Iześciomie· się tymi resztkami z pańskiego 8tołu, 
ea i nie stały się pośrednią przyczyną jego sięcznej próbie w Kalifornii? w6!kazuje na schowane w torebce łupiny od 
przedwczesnego zgouu? - Kalifornia? Hollywood? - pytam się pomarańczy, uzbierane ua ulicy. 

A ileż jest takich, którzy omamieni per· siebie cała oszołomiona. - Czy bym chciała _ Czemu pani nie wraca do domu? 
apektywą oszałamiającej kariery filmowej, iść do Hollywood?" _ Po co? Przecież rodzice i moi Ina. 
wyJ'echali do Ameryki i nie umieJ'ąc zwalczać Nędzarka rzuca smutne spojrzenie na . f'l NI'e 

jomi czekają na mÓJ pierwszy I m. przeszkody, zeszli na dno upadku? błyskające światłami; okolone liliową mgłą 
Jedną taką ofiarą jest Maria Joyce Pisze miasto. 

o niej francuska dziennikarka Marie leanne "Pojechałam", mówi dalej. "Stało się to 
Viel w paryskim dzienniku "Parie·Soir". tak na.gle. Wpadłam w otoczenie osób, któ· 

Pani Viel przez kilka dni przebywała 
w Hollywood. Przed wyjazdem wyruszyła 
poza mia's to na wzgórze Beverley, by za· 
ehwycać się widokiem metropolii filmu, bły. 
8ZCZąCą z dala niezliczoną ilością świateł 
i neonowych reklam. Tutaj spotkała jakąś 
młodą kobietę, która otworzyła jej dopiero 
oczy na nędzę, jaka się gnieździ tuż pod bo· 
kiem Hollywood. Oto co p. Viel pisze: 

"Widzę ją Olpartą o biały mur ściany. 
SIania się z wycieńczenia. Blyszczące oczy, 
zapadłe policzki, ale twarz piękna. Poprzez 
postrzępioną suknię spozierają nagie ramio· 
na i łokcie. Widocznie nic poza suknią nie 
ma na sobie. Ma ładne nogi i piękną szyję. 
Stare podniszczone buty, niegdyś zapewne 
ha rdzo modne. I te ogromne źrenice. w któ· 
rych pali się jakiś dziwny płomień ... 

- Jestem Maria Joyce. Nie chce mi 
pani wierzyć? - mówi do mnie. 

Otwiera starą zamszową torebkę i wyj. 
muje pożółkłe papiery. Pokazuje wycinek 
jakiejś gazety. "Jak John Gilbert przyjmu· 
je" czytam tytuł, a dalej: "Między znakomi· 
tą publicznością wyróżniali się Clark Gable, 
Claudette Colbert i Maria Joyce, nowa pięk. 
ność odkryta przez jedną z największych wy· 
twórni filmowych w HorIywood." Pokazuje 
mi inne wycinki z opisami życia w Holly. 
wood. Wszędzie opisy przyjęć i uroczysto· 
ści. Sprawozdania wymieniają inne wielko· 
ści, ale zawsze podkreślają obecność "osza· 
łamiającej piękności" Marii Joyce. 

- Niech pani spojrzy na tę fotografię ... 
Był to piękny portret, podohny do tych. 

Jakie 8ię zwykle ogląda w gablotkacb, rekla· 
mujących wyświetlane filmy. 

- To ja. 
Porównuję: Te same błyszczące oczy, 

tylko że tutaj młoda kobieta ma przez głód 
sino podkreślone obwódki. Te same usta, 
w których spoczęła świadomość nieszczęścia. 
Te same delikatne policzki, ohe'!nie mocno 
zapadłe. .• Nieszczęśliwa kobieta pokazuje 
inną fotografię: grupę młodych dziewcząt 
w mundurkach gimnazjalnych. 

- Jestem ta ostatnia na prawo w pierw. 
azym rzędzie. 

I teraz rozpoczyna dramatyczną opo· 
wieść: 

"W r. 1928 w gimnazjum w Ohio prze· 
bywałam jeszcze między koleżankami. Zie­
leń, kwiaty, woda, huśtawki .•• Jeszcze dzi· 
8iaj widzę to jak przez sen. Gdyby się wtedy 
mnie zapytano, co jest moim marzeniem, 
odpowiedziałabym: uperfumowany pa,pier, 

S ł a wad o m o r o $ l e g o a;' t Y $ t y, 

Mala, dochodzi do coraz wil1Trszych szczyriw. 
Grał on naprzód we filmie "Eskimo", r'te· 
dawno oglądaliśmy go w "Ostatnim POIlbi­
nie". Wielkie powodzenie Maly spowodowało 
zaangażowanie go do następnych filmów. 
M. i. występuje on obecnie w pięknym obra· 
~ie "Królowa dżungu" &bole takich czbor61l7 

jak Dorot4 Lamo.,. i Ra.y MiUand. 
Fot. Paramomrt 

z przystojnym Fred MacMurray'em grają 
w jubileuuowym filmie wytwórni Paramount 
pt. "Szampański walc". Swarthout w staty· 
styce zarobków amerykańskich widnieje na 
14 miejscu z rocznym zarobkiem 28 tysięcy 
dolarów. Obak (na lewo) Ludlle BalI. młoda 
artystka, która zyskuje sobie coraz Większe 
uznanie wśród publiczności, a także wśród 
wytwórców, któr:r.y po każdym filmie pod· 

wyżuają jej gażę. 
1"0t. RKO Radio 

Jak,te wielkim konŁra6'tem odbijają obie aktorki 
od ... Marii JOTce. Je<lna jest uznana i nic 
nie stoi na prze.szkodzie jej kariery. Druga powoI; 
błyszczy coraz Wiflkszym blaskiem sław~ i kto 
wie mote za rok czy dwa lata przyćmI nawet 
Ma~len~. A biedna Joyce nie znalazła szczęścia 

w karierze filmowej i stała Sifl nfldzarka. 

rych osobiście nie znałam, a które uwiel· 
białam, pisząc do nich listy. I Gary Cooper, 
j Wiliam Powell, i ci wszyscy bożyszcze 
ekranu. Wkrótce wytwórnia sprawiła mi 
książęcą wyprawę, dano mi możność pobytn 
na Formozie, jadałam w Brown Derby, spo· 
tykałam Joan Crawford, Claudette Colbert, 
Johna Gilberta ... Wszyscy patrzą na mnie, 
jak na jakie~ zjawisko. Słynności ekranowe 
zachwycają się moją cerą, moimi nogami i ru· 
chami. Niektórzy podnoszą spódniczkę, żeby 
zohaczyć krągłość moich kolan. Ach, jak. 
bym już chciała grać do filmu! .• , Nie mogę 
się doczekać. A co gorsza, Westmore, pIerw­
szy charakteryzator wytwórni, twierdzi, że 
musi zmienić moją twarz. Słyszę, jak mówi 
nosowym głosem: "Trzeba podkreślić jej 
charakterystyczność". To znaczy mUłliałam 
się poddać operacji. Mój nos jest zadarty, 
naprawiają go. Mam za okrągłe policzki, 
wyrywają mi cztery zęby. "To jest polny 
kwiat, - mówi Westmore, - zrobimy z niej 
oTchideę." Potem byłam jeszcze za ~uha, 
więc kuracja odtłu6Zczająca. Spojrzałam 
w IUlltro: nie poznałam siebie, taka byłam 
wymizerowana, bez brwi, bez pukli Wł08ÓW. 
Ale wierzyłam, łe zabłysnę na ekranie. Po 
pięciu mieeillcach robią próbne zdjęcia, nie 

wrócę· 

- Ma pani kilka klas gimn"jalnych. 
Mogłaby pani zarabiać udzielanięm lekcyj. 

- Komu? Przecież tu nikt nie chce się 
uczyć. Każdy jest tu mądrzejszy .•• " 

Autorka artykułu chce pomóc biednej 
kobiecie, ale ona odmawia. Nie chce wra· 
cać, skąd przyszła, bo jeszcze wierzy w swo· 
je szczęście. Zapatrzona jest w światła Hol­
lywoodu j w te Izeregi sun!leych samocho­
dów wyfutrowanych gwiazd filmowych. Stała 
aię włóczęgą ••• 

- Czy to wszystko prawda? - zapyta 
niejeden Czytelnik. Niestety, nie jut to re­
klamll filmu, jaki ujrzymy na ekranach. 
Ten Icenariul8Z nigdy nie będzie podetawą 
do produkcji nowego filmu, bo autorem jego 
jest naj'Wi~kMzy mietrz: i y e i e ! ... 

(l. j.) 

KTO lEST PLAGIATOREM? 
Na tle melodyjnej piosenki z filmu "San 

Francisco" pOWf!tał ciekawy spór pomiędzy 
dwoma amerykamkimi kompozytorami. Każ· 
dy I nich mianowieie twierdzi, ze jeet auto. 
rem piosenki. Ponieważ spór przybrał for· 
mę wielkiego skandalu, sprawa znajdzie aię 
w'lądzie, który niewątpliwie odpowie na 
pytanie: kto jest istotnym autorem, a kto 
pcpełnił plagiat. 

DZiewczyna 
ze smutk'iem w oczach 

Kiedy ta smukła, milC7Jąca i dumna 
dziewczyna, młodziutka i niepewna przybyła 
wraz ze swym reiyserem Stillerem do Holly­

d. kierownictwo wytwórni, które ją za· 
~ow ało - było skonsternowane. 

- To jest bohaterka filmu, który zdo­
był wysQko cenioną nagrodę Nobla? - pyta­
no w zdumieniu. 

Aktorką o smutnych oc:r.ach 

na:r.ywają Gretę Garbo. Ma 01Wl n;e€zywiście 
tak melancholijny wyraz twarzy, że nie było 
chyba lepszej aktorki do odtwor:r.enia roli 
nieuc:r.ęśliwej damy kameliowej. Na :r.djęciu 
wid:r.imy ją :r. Robertem Taylorem, kt6ry ~ra 

również w .. Kcrmeliach". 
Fot Metro-Goldwyn·Ma:rer 

Surowe rysy, brak znajomQoŚci języka an· 
gielskiego i ta dziwna obcQoŚć stwarzały do­
koła niej atmosferę niewiary, sceptycyzmu 
i braku szacunku. Prędko jedna'k uprzedze. 
nie prysło. Skromna dziewczyna z dalekiej 
Skandynawii ukazała tak wielki talent, była 
tak pojętna, że wszelkie zastrzcźenia wo,bee 
niej musiały ustąpić miejsca uznaniu. 

Gdy Greta przyjechała do Stanów Zje­
dnoczonych, nie znała języka angielskiego, 
ale było to w okresie filmu niemego. Nutał 
film dźwiękowy i przemówila. Trochę szorst­
ko ze skandynawska brzmiącym głosem, któ. 
ry fachowcy ocenili jednak bardzo przychyl. 
nie. Rzeczywiście, publiczność polubiła ten 
głos, tak jak i w~zystko inne C;) dotyczyło 
Garbo. 

Okazało się z czasem, ~e Greta umie się 
w czarujący sposób śmiać (przed tym nie 
uśmiechała się nawet), że tańczy (pamiętacie 
mazurka z Fryderykiem Marchem w "Annie 
Kareninie"?), oraz, że potrafi nawet śpie. 
wać, co się okaże dopiero w najnowszym jej 
filmie "Dama kameliowa", gdzie O'bok niej 
gra Robert Taylor. Czyni to w filmie tym 
z takim wdziękiem, że sława jej i tak jid 
niebywała, sięga zawrotnych szczytów. Do­
szło do tego, że maharadża Induru składa 
jej uznanie specjalnym kablogramem, kon­
kurs popularności na wyspach malaj&kieh 
wygrywa Garbo, we Francji nkazały się per­
fumy "Camille" (taki jest oryginalny tytuł 
"Damy kameliowej"). 

Początki sceniczne Grety Garbo niczym 
nie wróżyły tej wspaniałej kariery. 

Greta Luiza Gustaffson, córka droonep 
kupca w Sztokholmie, początkowo biuralist­
ka, później modelka, poznała kapitana Rin. 
ga, który ujęty dziwną urodą biednej dziew. 
czyny, polecił ją producentowi filmowemu 
Erikowi Petsckerowi. 

Greta Gu~taffson występuje w pierw8zym 
swym filmie: "Eric, włóczęga". Zwrócił na 
aill uwagę Mauritz Stiller, znany 8zwedflld 
reżyser, który nakręca parę filmów już 'nie 
z Gretll GuetaHson, a z "Gretą Garho", 

Odznaczenie Nobla zwraca na nią uwan 
Ameryki. ledzie tam i staje się słynna. Sta­
je się gwiazdą gwiazd. 

Zn .. komita bohaterka "Damy kamelio­
wej" jest dziś tak samo skromna, jak wtedy, 
gdy wylądowała po niz pierwszy na ziemi 
amerykańs'kiej. Tylko przybyło jej trochę 
smutku w oczach. Ale prywatnych tajemnic 
Grety Garho nikt nie zna. I nie wiadomo 
czy to nostalgia za daleką SkandynawiII, ~ 
za kimś innym. _ 

FUm o polskiej szlachciance 
w Hollywood po nakręceniu "Kamelii" 

z Gretą Garbo w roli głównej, jedna z wy_ 
twórni przystąpi do prac nad zrealizowa. 
niem historycznego filmu, w którym przed. 
stawiona hędllie miłość Napoleona do pol­
skiej 8zlachcianki hrabiny Walewskiej. 

Jeżeli wierzyć donie1iieniom zagranicznej 
pra,sy, film ten wykonany będzie z całą pic­
CHłowit~ill· Opracowanie scenariusza po­
wierzono pisarzowi, który dokładnie zna pol-
skie i francuskie środowisko. (mI,) 




